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Cosię tańczy w tegorocznym karnawale? 
Jak się bawić | przy jakiej muzyce? Jak się 
bawiło kiedyś? 

Wszystko to usłyszycie w audycji przygo- 
towanej przez HENRYKA SYTNERA dla 
programu IV Polskiego Radia. Mistrz Wie- 
czysty opowie w niej, jak wyglądały zabawy 
przed wojną. Czasy to dość odległe, ale jak 
się okaże, w kulturze tańca niewiele się 
zmieniło. A przynajmniej nie powinno się 
zmienić. Bo prywatki, szkolne potańcówki 
i przytupywanie w kółeczko — to jedno. Zaś 
prawdziwy taniec z partnerką, w wymaga- 


Wyróżnienie 
w _Wakacyjnym 
Konkursie Poety- 
ckim'90 pod has- 
łem „Szukanie”. 


KONKURS © KO! 


fantasy niech: 


Losowanie już 21 lutego! 


nym na tę okoliczność stroju — to druga, 
zupełnie, niestety, zapomniana sprawa. 
Chociaż tańczy się tak I dzisiaj, przynajm- 
niej na konkursach tańca towarzyskiego. 
Wrażeniami z takich właśnie impraz or- 
ganizowanych za granicą podzielą sią za- 
wodowi tancerze z Wrocławia. 

Odwiedzimy także studencki klub „Sto- 
doła”, Tam zapewne dowiemy się, co tań- 
czą młodzi w karnawale. Tańce przemijają, 
ale np. walc tango zawsze są modne. 
W tym roku także rock and roll, disco, jive, 
a nade wszystko boogie 

Oprócz tego, wa ko swych wędrów- 
kach w czasie ferii po Karkonoszach opo- 
wiedzą kieleccy uczniowie i dolnośląscy 
harcerze. 

Będzie też dużo muzyki, jaką lubicie. 
da IV PA zaprasza 11 lutego o godz. 
14.00. (br) 
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w tym pałacu 

Jest tyle korytarzy 

które mają ściany z lodu 

I z lodu podłogi 

zimno 

więc idę dalej 

przez zawiłość lodowych korytarzy 
szukam drogi do twego serca 
tam widzę ogień 

nie to fałszywy ślad 

a już było 

tak ciepło 

lecz znów ten lód 

nie ja nie odejdę 


EWA ADAMCZYK 
Szczecin 
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KU! (ą 1/0 h IKU C 
Ten kto marzy o deskorolce, walkmanie lub o fantastycznej grze 


D zbierze 4 kupony (dziś — ostatni!) 
odczyta czterowyrazowe hasło (czwarty wyraz jest w obrazku) 
przyśle (kupony i hasło) na kartce pocztowej do 20 lutego br. 
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W SAM RAZ DLA 
PIECUCHA II! 


Kocham swoją klasę! 


Ohodzę do klasy VIII zdaję sobie sprawę, 
że za parę miesięcy będę musiała mię z calą 
Masą rozstać! Potrzebowałam ośmiu lat, by 
zrozumieć, że kocham naszą grupkę. Boję 
się lego momentu | cholałabym, żeby nigdy 
nie pastąpił. Wiem, że wlole osób już przez to 
przeszło, ało nie wiem, jak się pocieszyć 
Mam wielu przyjaciół, lecz nie znam nikogo, 
z kim bym mogła na ten temat pogadać 
Szukam przyjactółki lub przyjaciela, którzy 
rozumieją moje zmartwienie, Cieszyłabym 
się, gdyby ktoś do mnie napisał 

Aneta 


Ot, problem... 


Mam na imię Ilona i mieszkam na wsi, 
gdzie wśród młodzieży panuje bardzo miła 
atmosfera. Ja do naszej „elity” dołączyłam 
stosunkowo niedawno wprowadzona przez 
starszego brata i siostrę. Gdy jest jakieś 
święto, np. Andrzejki czy Sylwester, urządza- 
my zabawę w klubie. Wśród nas jest dziew- 
czyna 3 lata ode mnie starsza. Ona jest 
straszną chłopaczarą, a do tego pali i zmie- 
nia sobie wciąż chłopaków. Ona wciąż szuka 
„mocnych wrażeń”. Piszę to nie dlatego, 
żeby ją krytykować, tylko że ja od nich 
troszeczkę odstaję. Jestem młodsza (14 lat), 
nie mam prawie wcale bioder i piersi I trak- 
tują mnie trochę z góry. A mnie zależy na 
pozyskaniu przyjaźni całej tej paczki! Więc co 
mam zrobić? Upodobnić się do tej dziew- 
czyny-chłopaczary, zacząć palić? Może ktoś 
z czytelników mi doradzi? 

Czekam. 

Ilona 


Skończcie zniezależnością... 
na ścianach 


Środa. Jadę autobusem. Na murach bu- 
dynków wymalowane hasła: „Tymiński 
— prezydentem”, „Wałęsa — precz” 

Czwartek. Jadę tą samą trasą. Na ścianach 
już tylko nazwiska: Mazowiecki i Wałęsa. 
Reszta skreślona 

Drodzy „sprayowcy”. Już dawno po wybo- 
rach, a pomalowane budynki szpecą miasto. 
Bez przesady z demonstrowaniem swego 
zdania! Jeśli już, to możecie „mazać” w miej- 
scach mniej widocznych 

Monika 


Smutny ,,Zając” 


Piszę do Was, bo wiem, że potraficie roz- 
wiązać wiele kłopotów, które nękają młodych 
ludzi. Mój problem to samotność, czyli mó- 
wiąc prościej — brak przyjaciół, koleżanek, 
kolegów. 

Na imię mam Joasia, chodzę do VIII klasy. 
Wszyscy w klasie odsuwają się ode mnie, 
gdyż uważają, że wstyd ze mną się pokazać 
gdziekolwiek. Dlaczego? Bo na twarzy mam 
trądzik (tylko na nosie, mało widoczny), 
a w dodatku zły zgryz: dwa górne, przednie 
zęby są troszkę wysunięte do przodu. W kla- 
sie przezywają mnie „,Zając”. Na początku 
śmiałam się z przezwiska, ale później stało 
się to nie do zniesienia. Przestałam chodzić 
na zabawy szkolne, gdyż i tak stoję pod 
ścianą. Chłopcy „dowcipnie mówią: zatań- 
czyłbym z tobą, ale możesz mi podrzeć 
koszulę (tymi wystającymi zębami). Najgor- 
sze rzeczy zwala się na mnie. Mam już 
dość!!! 

Proszę, wydrukujcie mój list wraz z ad- 
resem 

Joanna Hanuszkiewicz 
ul. Łanowa 111 m. 6 
91-110 Łódź 


OD REDAKCJI: Świństwo! Niewiele jest 
gorszych rzeczy od zaszczuwania człowieka! 
Oczywiście, Joasiu, sytuację masz trudną, bo 
wykreowano Cię w klasie na „ofiarę”. Żeby 
coś tu zmienić, potrzeba na pewno czasu. I Ty 
sama musisz się zmienić: jeśli przestanie Ci 
„zależeć” | nie będzie Cię boleć (a przynaj- 
mniej nie okażesz tego nikomu), zmieni się 
także postępowanie klasy. Znudzi ich zapew- 
ne ta sytuacja. Więc trzymaj się dzielnie! Was 
zaś, czytelnicy RP, prosimy: jeśli macie coś 
do zaoferowania Joasi: przyjaźń, radę — na- 
piszcie. Przekażemy jej Wasze listy. (kl) 
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Chodziłam z pewnym chlop- 
cem, który też miał 14 lat. Bar- 
dzo mi się podobał i to właśnie 
ja mu zaproponowalłam chodzo- 
nie, ponieważ on jest bardzo 
nieśmiały. (Wiem, że popełni- 
lam bardzo wielki błąd.) W cza- 
sie chodzenia dałam mu pew- 
nego razu kartkę, w której napi- 
sałam, jak powinien chodzić 
chłopak z dziewczyną (było to 
troszeczkę „sexy''). Niestety na 
drugi dzień dostałam od niego 
kartkę przez kolegę, że nie chce 
już ze mną chodzić — z powodu 
tej kartki ode mnie i dlatego, że 
się bardzo różnimy i mamy cał- 
kiem inne zainteresowania. Te- 
go samego dnia dałam mu kart- 
kę przez koleżankę z pytaniem, 
czy moglibyśmy jeszcze raz 
spróbować. Ale on powiedział, 
że nie! Wiem, że zrobiłam bar- 
dzo źle. Minęły już 3 miesiące, 
a coraz bardziej go kocham. 
Czy jest jeszcze możliwe, że 
mogłabym z nim chodzić? Po- 
móżcie mi! Dajcie mi jakąś radę 
na przyszłość! 

Szalenie zakochana 
i zrozpaczona Aneta 


Radę na przyszłość mogła- 


Amant czy przyjaciel? 


byś Anoto sama sobie dać, bo 
już wiesz, na czym polegał Twój 
błąd, Ale jedno musisz zrozu- 
mieć — nie będzie to już przy- 
szłość z Marcinem. Po tym jak 
narozrabiałaś, Wasze chodzo- 
nie nie jest już możliwe. 

Trzeba przyznać, że zacho- 
wałaś się okropnie. Zwracanie 
partnerowi uwagi na temat tego, 
co nam nie odpowiada w intym- 
nych kontaktach wymaga ogro- 
mnej, wręcz przesacnej delika!- 
ności. Jeśli nawet ist 1ieją jakieś 
różnice we wzajemnych oczeki- 
waniach, które trzeba sobie wy- 
jaśnić, to można to poruszyć 
tylko z największą ostroźnoś- 
cią, wczuwając się w partnera, 
anajlepiej... najlepiej „dogadać 
się” bez słów. 

Nie starczyło Ci wyobraźni, 
taktu, cierpliwości. Bardzo Mar- 
cina uraziłaś. Przypuszczam je- 
dnak, że nie to w pierwszym 
rzędzie zadecydowało o zerwa- 
niu. Marcin po prostu uświado- 
mił sobie, że jesteś dziewczyną 
zbyt śmiałą, jak na jego wyob- 
rażenia o przyjaźni. Zoriento- 
wał się, że nie sprosta Twoim 
wymaganiom i że niezbyt dob- 
rana z Was para. Na pewno ma 


rację. Chciałaś go przecież 
sprowokować — ale czy wiesz 
po co? Czyźbyś rzeczywiście 
pragnęła „seksu”? A może ra- 
czej chodziło Ci o źarliwe wy- 
znania, płomienne pocałunki 
i uściski, i o wielkie słowa bez 
pokrycia, które tak miło jest sły- 
szeć i tak łatwo wziąć za dobrą 
monetę? Łatwo je równieź szep- 
tać, tym łatwiej, im mniej wagi 
przywiązuje się do słów. Marcin 
dowiódł, że Ciebie i Wasz Zwią- 
zek traktował poważnie — może 
nie „na śmierć i życie”, ale 
uczciwie. Nie ofiarowywał Ci te- 
go, czego nie mógł, bo nie czuł. 
A myślę, że i Ty także nie masz 
podstaw, by mówić o wielkiej 
miłości. Bo kto kocha, stara się 
zrozumieć i szanować drugą 
stronę, nie postępuje tak bez- 
myślnie i wulgarnie. 

Wierzę Ci, Aneto, że zaczęło 
Ci na nim zależeć, zwłaszcza 
gdy go straciłaś. Ale przyznaj 
się przed sobą — czy przypad- 
kiem Twój żal nie jest tylko ża- 


„wiedzą, jak należy chodzią 
z dziewczyną” jest na pęczki, 
Tytko uważaj, żebyś się nie zą. 
wiodła. Czułe słówka są zwykię 
przynętą, za którą nic się nię 

kryje. Gdy rybka połyka haczyy, 

łowi się następną! 

Sądzę. że Marcina nie uda Ci 
się odzyskać, ale moim zda- 
niem powinnaś go przy jakiejś 
okazji — nie za prędko, żeby się 
nie narzucać — przeprosić. Nię 
próbuj go znów namawiać na 
chodzenie, po prostu niech wie, 
że zrozumiałaś swój gruby nie- 
takt. Należy mu się to. No i roz- 
glądając się za kimś innym, 
bądź mądrzejsza o to niefortun- 
ne doświadczenie. 


„ZWIERZĘTA ”*. Jestem 10-lat- 
ką. Postanowiłam założyć klub, 
w którym główne miejsce będzie 
zajmowała tematyka zwierzęca. Bę- 
dziemy w nim wymieniać się po- 
cztówkami, obrazkami, wiadomoś- 
ciami, znaczkami |  plakatami 
— wszystkim, co dotyczy zwierząt. 
Warunkiem dostania się do mojego 
klubu jest spełnienie pięciu warun- 
ków: 1. Wymień 10 ras psów. 2 


Wyenień 10 imion dla psa. 3. Napisz 


coś o sobie. 4. Przyślij swoje zdję- 
cie. 5. Napisz swój dokładny adres 
i telefon (jeśli masz). Listy kierujcie 
pod adresem: Julia Anososowicz, 
ul. Babińskiego 4, 71-051 Szczecin. 


© „CIEKAWOSTKI.  Chciała- 
bym założyć klub, który składałby 
się z dwóch sekcji: 1. Widokówki 
— wymiana widokówek z całego 
świata. Warunek przyjęcia — przy- 
słanie jednej widokówki (prześlę in- 
ną). 2. Znaczki — wymiana znacz- 


ków z całego świata. Warunek przy- 
jęcia— przysłanie jednego znaczka 
(prześlę inny). Do klubu przyjmę 
pierwszych 10 osób, które do mnie 
napiszą. Oto mój adres: Luiza Potu- 
czek, ul. Warszawska 24/19, 81-317 
Gdynia. 

© „MAMBEGA”. Jesteśmy trzy: 
Gosia, Bogusia i Asia, mamy po 15 
lat. Chciatybyśmy założyć zespół 
o nazwie „Mambega”. Do zespołu 
przyjmiemy pierwsze 3-4 osoby, 
w wieku 15-18 lat, które do nas 
napiszą i umieją grać na wymienio- 
nych instrumentach lub je posiada- 
ją. Chodzi o gitarę, organy i perku- 
sję. Do naszego zespołu potrzebne 


Są też syntezatory, więc jeśli ktoś je 
posiada, to również zapraszamy do 
nas. Piszcie! Z pewnością będzie 
ciekawie. Małgorzata Kuźnik, Paro- 
wa 129, 59-723 Parowa, woj. jelenio- 
górskie. 

„LILIPUTKI”. Mam na imię 
Anka. Bardzo lubię pisać opowiada- 
nia o wymyślonych stworkach. Po- 
stanowiłam założyć klub „„Liliputki”. 
Liliputki będą mieszkać w lesie, ich 
wrogiem ma być zły czarownik 
— Straszydełko. Celem klubu jest 
opisywanie ich losów. Może uda się 
nam wspólnie napisać książkę 
z przygodami tych stworków? Bar- 
dzo bym chciała. Będzie wiele kon- 
kursów z nagrodami. Już teraz ogła- 
szam pierwszy z nich: zaprojektuj 
wygląd Liliputka. Wśród pierwszych 
ośmiu osób, które odpowiedzą na 
ten konkurs, rozlosuję nagrodę 
— niespodziankę. Do klubu przyjmę 
osoby w wieku 9-11 lat. Sama mam 
11 lat. Piszcie! Kto pierwszy, ten 
lepszy! Odpiszę na każdy list. Mój 
adres: Anna Karwowska, ul. Biało- 
stocka 11/169, 03-748 Warszawa. 

© „KLUB MŁODYCH SKORPIO- 
NÓW". Jestem 14-latką urodzoną 
pod znakiem Skorpiona. Ostatnio 
wpadłam na pomysł założenia klu- 
bu zrzeszającego osoby o tym sa- 
mym znaku zodiaku. Będę opraco- 
wywała dla nich różne artykuły, 
a oni podzielą się ze mną pogląda- 
mi na temat owych artykułów. Te 
osoby, które jako pierwsze napiszą 
do mnie, otrzymają miłą nagrodę. 
Proszę też, aby wszyscy zaintereso- 
wani przysyłali do mnie projekty 
znaku Skorpiona. Będzie to zara- 
zem znaczek naszego klubu. CZe- 
kam na Wasze propozycje pod a0- 
resem: Wioletta Wojciechowska, ul. 
Zielona 20, 69-110 Rzenin, woj. go" 
rzowskie, 


NY WNEONONANOW OCENE INE WWENEDI 


oń się pokręciło w przyrodzie, 

albo raczej człowiek sam skno- 
cił swoim bezmyślnym postępowa- 
niem odwieczny mechanizm, który 
przez wieki tunkcjonował jak przy- 
słowiowy szwajcarski zegarek. A to- 
raz, dosłownie na naszych oczach, 
mechanizm ten zawodzi. W styczniu 
mamy wiosnę, w maju przymrozki. Co 
się dzieje? Te anomalie pogodowe 
szczególnie wyraźnie wystąpiły 
w ostatnich 10 latach. I to na całym 
świecie. Niektóre regiony nawiedzają 
nietypowe ulewne opady, powodzie, 
Inne znowu cierpią susze. Wszystko 
to świadczy — zdaniem specjalistów 
—o zbliżającej się rewolucji klimaty- 
cznej. 

Prognozy ekspertów są niewesołe. 
Jeśli bowiem społeczność całego glo- 
bu nie przedsięweźmie odpowiednich 
środków zaradczych, wszystkim nam 
grożą trudne do przewidzenia kon- 
sekwencje. Na ubiegłorocznej konfe- 
rencji w Sundsvall w Szwecji, w której 
wzięli udział eksperci z 75 państw, 
przedstawiono niezbite fakty, świad- 
czące o pojawieniu się określonej 
przyczyny ocieplania się klimatu 
w skali całego globu. Jest ono wyni- 
kiem tzw. efektu cieplarnianego, aten 
z kolei jest pochodną emisji ogrom- 
nych ilości gazów, głównie dwutlenku 
węgla, do atmosfery. Wprawdzie nie 
opublikowano omawianego na tej 
konferencji raportu ekspertów, ale 
wiadomo, że temperatury na Ziemi 
będą wzrastać o 0,3 stopnia Celsjusza 
co 10 lat. Tak będzie oczywiście, jeśli 
nadal do atmosfery dostawać się bę- 


dą takie jak obecnie ilości gazów, 
pochodzących zo spalania węgla, ro- 
py, gazu itd 

Czy rzeczywiście uczeni nie prze- 
sadzają z zagrożeniami, jakie może 
spowodować efekt cieplarniany? 
Z analiz komputerowych wynika, żo 
ocieplenie wystąpi głównie w rejo- 
nach północnych. Zimy na północy 
1 w strefie umiarkowanej będą znacz- 
nie krótsze | łagodniejsze. A więc 
sytuacja wydaje się być korzystna, 
mniej zużyje się energii na ogrzewa- 
nie mieszkań, dłuższy będzie okres 
wegetacji roślin, mniejsze koszty na 
walkę z odśnieżaniem, gołoledzią itd. 
Można przytoczyć jeszcze szereg in- 
nych plusów wynikających z odczu- 
walnego ocieplenia, szczególnie dla 
strefy umiarkowanej, w której, jak 
wiadomo, leży Polska. 

Uczeni jednak patrzą na ten pro- 
blem globalnie. I przy takim podejściu 
do efektu cieplarnianego widzą rów- 
nież jego negatywne skutki. Przede 
wszystkim zacznie tajać wieczna 
zmarzlina, co spowoduje, że ogrom- 
ne tereny Syberii, Alaski, Kanady 
przekształcą się w bagna igrzęzawis- 
ka. Pociągnie to za sobą kłopoty gos- 
podarcze itechniczne, zniszczone zo- 
staną drogi i linie kolejowe. Słowem, 
rozmiar katastrofy jest trudny do oga- 
rnięcia. 

Jeszcze groźniejsze następstwa 
mogą wystąpić z powodu topienia się 
lodów podbiegunowych i związanym 
z tym wzrostem poziomu oceanów. 
Grozi to po prostu zatopieniem wielu 
niżej położonych lądów. Przypuszcza 


KLIMATYCZNA REWOLUCJA 
I SZTUCZNE DRZEWA PANA ALBY : 


się, że zniknie również większość 
koralowych wysp Oceanii 

Czy jest sposób, aby zatrzymać ten 
niakorzystny proces zmian klimatycz- 
nych? Owszem, jost, trzeba powstrzy- 
mać omisją szkodliwych gazów do 
atmosiery. Recepta prosta, a jedno- 
cześnie trudna do realizacji. I to z pro- 
siego powodu — braku pieniędzy. 
Większości państw świata po prostu 
nie stać na nowoczesne, czysto tech- 
nologie. My w Polsce wiemy o tym 
najlepiej! 

Czy kilka krajów wysoko rozwinię- 
tych zechce pomóc reszcie świata 
w przebudowie przestarzałych elekt- 
rowni I fabryk? Na razie bogate kraje 
zajmują się sobą, swoimi kłopotami. 

Konterencja klimatyczna w Sunds- 
vall na razie niczego nie załatwiła, 
poza stwierdzeniem, że jest źle | mo- 
że być jeszcze gorzej. Ustalono jed- 
nakże, że w czerwcu 1992 r. odbędzie 
się w Brazylii drugie światowe spot- 
kanie klimatologów, na którym ma 
być przyjęty program ochrony środo- 
wiska całej planety pod egidą ONZ. 
Do tego czasu, jak można przypusz- 
czać, nic lub prawie nicsię nie zmieni. 

by trochę optymistyczniej zako- 

ńczyć ten felieton, opowiem 
o niezwykłym projekcie pana Antonio 
Ibaneza Alby z Hiszpanii. Otóż pan 
Alba opracował... sztuczne drzewa, 
które mają spełniać podobne funkcje 
jak naturalna roślinność. Jakież to 
funkcje? Drzewa m.in. absorbują wil- 
goć z mgły, która kondensuje się nocą 
na powierzchni drzew, na ich liściach. 
W ciągu dnia zmagazynowana wilgoć 


powoli paruje przyczyniając się do 
chłodzenia otoczenia.Drzewa są więc 
swego rodzaju dobrymi regulatorami 
mikroklimatu, A drzewa pana Alby, 
mimo że są wykonane z tworzywa 
poliuretanowego | pianki lenolowej, 
pod tym względem również zachowu- 
ją się tak jak naturalne. Mają jeszcze 
tę zaletą, że się nie palą. 

Po co jednak komu sztuczne drze- 
wa, jeśli może sobie zasadzić natural- 
ne? Wynalazca twierdzi, że jego drze- 


kształt gałęzi I liści pałtmowych. Podo- 
bno projekiem pana Alby zaintereso- 
wały się takie państwa jak Libia, Mau- 
retania, Maroko, Algieria, a także nóe- 
które państwa Afryki Południowej 

Czy rzeczywiście sztuczne drzewa 
spotnią taką rolę, jaką przypisuje im 
ich twórca, dziś jeszcze trudno stwier- 
dzić. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


zrzme 
ZATĘSN, 7 

MI DO Fąrą 
PORaĄy 74 


o Nowych Wron nie dojeżdża żaden autobus. 
Edyta wstaje więc o 5.45. O tej porze w domu 
właściwie wszyscy już są na nogach. Mama 
krząta się przy śniadaniu, a tata zaczyna pracę 
w gospodarstwie. O tej porze wstaje też Kaśka 
— młodsza siostra Edyty, uczennica III klasy. 
Myją się, ubierają, razem jedzą śniadanie i hajda 
do szkoły! 
Aby przejść 6 km polnymi i leśnymi ścieżynami, 
potrzeba im co najmniej godzinę. Jesienią i zimą, 
kiedy wychodzą z domu, jest jeszcze ciemno. 


Przyjemniej jest wiosną. A w lesie teraz pełno , 


dzików! Nieraz już spotkały się oko w oko z wło- 
chatym odyńcem. Szczerze mówiąc, obie trochę 
się boją takich spotkań. Dla dodania sobie otuchy 
zabierają więc długie kije, aby się w razie czego 
obronić. Ale gdyby takiemu dzikowi przyszło 
nagle do głowy zaatakować, to kije na nic by się 
raczej nie zdały... 

Przed ósmą dziewczyny są już w szkole. Edyta 
| Kaśka nie są wyjątkami. Podobnie długą i krętą 
drogę do szkoły ma wielu uczniów z Cieksyna. 
Niektórzy dojeżdżają rowerami. Pod szkolnym 
płotem stoją ustawione w szeregu dwukołowe 
„rumaki'”. Ale w czasie deszczu i roztopów nie 
sposób przejechać niektórymi drogami nawet 
rowerem. Wtedy można liczyć tylko na własne 
nogi i dobre kalosze. 

W lepszej sytuacji są dowożeni. Z Gawłowa 


i Żołędowa dojeżdżają do szkoły ciągniki z przy- 
czepami, a ostatnio stary OSINOBUS. | w Gaw- 
łowie, i w Żołędowie były kiedyś szkoły, ale 
w okresie tworzenia gminnych szkół zbiorczych 
zlikwidowano je, a uczniowie z tych okolic muszą 
dojeżdżać do Cieksyna. 

o trzeci uczeń dojeżdża lub dochodzi z od- 

ległości ponad 4 km — mówi dyrektor Szkoły 
Podstawowej im. Mikołaja Kopernika w Cieksy- 
nie, Włodzimierz Minich. — A te dojazdy to mój 
największy problem. Codziennie trzeba przecież 
przewieźć ponad setkę dzibciaków z domu do 
szkoły i z powrotem. Żebym chociaż miał dobry 
sprzęt! Tymczasem stary OSINOBUS, którym „u- 
szczęśliwiono* mnie niedawno, jest w całkowitej 
rozsypce. Wymieniłem mu już pompę, sprężarkę, 
rozrusznik. Teraz wysiadł silnik! Z Gawłowa dzie- 
ci dojeżdżają ciągnikiem z przyczepą. W paź- 
dzierniku mieliśmy tragiczny wypadek na tej tra- 
sie. Traktorzysta wioząc uczniów do szkoły wje- 
chał na nie strzeżonym przejeździe kolejowym 
prosto pod rozpędzoną lokomotywę. Kierowca 


zginął na miejscu. Przyczepa na szczęście od- 
pięła się sama i żadnemu z dzieci nic się nie stało. 
W najgorszej sytuacji są dzieci mieszkające 
daleko od szkoły, w bardzo małych osadach. Te 
muszą radzić sobie same. Nie mogę przecież 
wysyłać ciągnika po jedno czy dwoje dzieci z od- 
ległej wioski... 
zkoła jest dość duża jak na wiejskie warunki. 
Ma salę gimnastyczną, duże boisko, a nawet 
odkryty basen. Dyrektor co krok pokazuje mi 
jednak jakieś fuszerki budowlane. Tu odpada tynk 
ze ściany, tam odklejają się płytki PCV, rury c.o. 
są za cienkie, co parę dni wysiada elektryczność, 
ponieważ należałoby już wymienić przewody. 
Budynek z 1974 roku właściwie kwalifikuje się już 
do generalnego remontu, na który ciągle nie ma 
pieniędzy. Każdym otrzymanym groszem łata się 
więc szkołę, aby nie popadła w zupełną ruinę. 
Całe szczęście, że czasami pomagają rodzice: 
płot pomalują, podłogę wymienią. Właściwie nie 
odmawiają nigdy, jeśli dyrektor poprosi. Ostatnie 
otrzymane z budżetu lokalnego pieniądze prze- 
znaczone zostały na zakup pieca c.o. i pompy 
głębinowej. Za następne, które nie wiadomo kiedy 
nadejdą, pomalować trzeba będzie sale lekcyjne. 
Szkoła ledwo wiąże koniec z końcem. Ze wzglę- 
dów oszczędnościowych nie używa się już od 
dłuższego czasu natrysków przy sali gimnastycz- 
nej. Po prostu nie wystarcza pieniędzy na dodat- 
kowy opał. Dyrektor wprowadził tę decyzję z bó- 
lem serca, ponieważ sport jest oczkiem w głowie 
cieksyńskiej szkoły. Od pięciu już lat siatkarska 
drużyna dziewcząt nie oddaje pucharu mistrzyń 
województwa ciechanowskiego. . 
— Żyjemy tu trochę jak w XIX wieku, mimo że 


" Cieksyn leży niecałe 100 km od Warszawy. Dzie- 


ciaki na oczy nie widziały komputera. Ale o takim 
zakupie nie ma nawet co marzyć. W ubiegłym roku 
szkolnym za pieniądze otrzymane na wyposaże- 
nie mogłem kupić zaledwie kredę i środki czysto- 
ści... Brakuje podstawowych pomocy naukowych, 
książek do biblioteki — mówi z żalem dyrektor. 
dyta chciałaby się uczyć angielskiego. Cza- 
sami ogląda lekcje w telewizji, ale z ekranu 
trudno się czegoś nauczyć. W szkole jest tylko 
rosyjski. Gdyby dyrektor miał mieszkanie dla 
nauczyciela, może mógłby tu kogoś ściągnąć. Ale 
skąd wziąć mieszkanie dla anglisty w Cieksy- 
nie...? Edyta ma nadzieję, że dostanie się do 


ogólniaka w Płońsku. Dobrze się uczy i nauczycie- 
le mówią, że ma duże szanse. Jeśli zda egzamin, 
przeniesie się z Nowych Wron do internatu. Kaśka 
będzie musiała wtedy sama „walczyć z dzikami 
po drodze do szkoły. 

Monika, koleżanka Edyty, nie ma takich ambicji 
Nie poświęca zbyt wiele czasu na odrabianie 
lekcji. Jest jedynaczką. | tak zostanie na gos- 
podarstwie. Najwyżej skończy zawodówkę rol- 
niczą. W wolnym czasie, którego zresztą ma 
niewiele, bo rodzicom trzeba przecież pomóc, 
ogląda telewizję. Dla niej, mieszkanki Nowin (ma 
do szkoły 5 km), to okno na świat. Monika zazdro- 
ści trochę swoim rówieśnikom z miasta. Mają 
kina, teatry, sklepy... Wie o tym dobrze, bo ma 
siostrę cioteczną w Warszawie. Ale cóż, w Nowi- 
nach też ktoś musi mieszkać. 

iele spraw nie daje spać dyrektorowi Mini- 

chowi. Dla swojej szkoły chciałby jak naj- 
lepiej. A ostatnio... doszedł jeszcze ten basen! 
Podobno jest jedyny w województwie. Zafundo- 
wały go szkole Tarchomińskie Zakłady Farma- 
ceutyczne POLFA, w okresie kiedy organizowane 
były w cieksyńskiej szkole kolonie dla dzieci 
pracowników fabryki. Okolica jest bowiem wyma- 
rzona do wypoczynku: niezbyt daleko od War- 
szawy, wokół piękne lasy (jesienią pełne grzy- 
bów) i w pobliżu jedna z najczyściejszych rzek 
Mazowsza — Wkra. Niestety, rok temu POLFA 
zrezygnowała z kolonii w Cieksynie. A na utrzy- 
manie basenu szkoła nie ma pieniędzy! Jeśli nie 
znajdzie się chętny na przejęcie obiektu w swoje 
ręce i wyremontowanie go, po basenie nawet ślad 
nie zostanie. Porośnie chwastami! 

iedy żegnałam się z cieksyńską szkołą, VIII 

klasa akurat kończyła lekcje. Przed bramą 
czekał już pyrkoczący ciągnik z przyczepą, do 
którego ładowała się właśnie spora grupa 
uczniów. Zapytałam o Edytę | Monikę, ale okazało 
się, że poszły już do domu. Pewnie spieszyły się, 
aby zdążyć przed zapadnięciem zmroku... 


JOLANTA ZDANOWSKA 


PS. Aby basen w Cieksynie nie porósł chwas- 
tami, trzeba go wyremontować. Mogłaby z niego 
korzystać w dalszym ciągu kolonia z jakiejś firmy 
lub zakładu pracy. Może wśród naszych dorosłych 
czytelników (wiemy, że tacy są!) znajdzie się ktoś 
zainteresowany tą sprawą. Szkoła w Cieksynia 
czeka na pomocl 
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Bogdan Łyżkiewicz (śpiew), Krzy- 
sztoł Zawadka (gltara), Jerzy Styczy- 
ński (gitara), Pawel Nazimek (bas) 
| Wojtek Namaczyński (perkusja). M 
nedżerem zespołu jest Paweł W. 
czak. 

Istnieją od 1987 roku. Bogdan, za- 
pytany jak długo będą występować, 
odpowiada z brutalną stanowczością: 
— Do mojej śmierci. 

A oto cały wywlad z... 

— (Czy Idąc z duchem czasu 
— zmianami nazw ulic I placów — nle 
próbowaliście zmienić również na- 
zwy waszego zespołu? 

Bogdan: — Nie, nie zmieniamy tak 
łatwo naszego światopoglądu. Choć 
zmieniamy się sami, nazwa jest ciąg- 
le ta sama — „CHŁOPCY Z PLACU 
BRONI” 

— Skąd pochodzą „chłopcy z placu 
broni”? 

Bogdan: — Kraków. 

Pawel: — Z Chorzowa. To tam po- 
wstał „Sztywny Pal Azji”, w którym 
rozpoczynałem karierę. 

Krzysztof: — Warszawa. 

Jurek: — Trzebinia pod Krakowem. 

Wojte Tarnów. 

— A dla kogo gracie? 

d — Dla dzieci, młodzieży, 
dalszej i bliższej.. 

— Dużo podróżujecie, Ile krajów 
zallczyliście z koncertami? 

Bogdan: — Tylko jeden. 

Paweł: — Poza ojczyzną nigdzie 
jeszcze nie występowałem. 

Krzysztof: — Raz byłem na Wscho- 
dzie i raz na Zachodzie. 

Jurek: — Berlin Zachodni, Szwaj- 
caria, Jugosławia, NRD i Czechosło- 
wacja (większość z zespołem 
„Dżem 

wojt 
wszystko. 

— A gdzie gra wam się najlepiej? 


— ZSRR i... To na razie 


Bogdan: — W dużych miastach. 
Marzę w związku z tym o Nowym 


Jorku. a 
Paweł: — Było kilka takich miejsc. 


W Zamościu na przykład. Bar otwarty 
był przez dwa dni 

Krzysztof: — W filharmonii w Częs- 
iochowie. Wspaniała sala, świetna 
akustyka. 

Jurek: — W katowickim Spodku, 
Operze Leśnej, no i wklubach studen- 
ckich. 


Wojtek: — W Poznaniu. To fajne, 
czyste miasto. | ludzie, którzy potrafią 
stworzyć świetny nastrój. 


— W Jakim ubraniu najlepiej czuje- 
cle się na koncercie? 

Bogdan: — Zależy od nastroju. Naj- 
lepiej jednak w tym, w którym chodzę 
na co dzień. 

Paweł: — 
kie... 

Krzysztof: — Obojętne. Musi być 
tylko wygodne i funkcjonalne. 


insy, buty kowbojs- 


Jurek: — Dżinsy, trampki, baweł- 
niana koszulka z krótkim rękawem. 

Wojtek: — W bardzo kolorowym. 

— Najgorszy hotel w jaklm miesz- 
kaliście. 

Bogdan: Wszystkie, w których 
mieszkaliśmy, były beznadziejne. 

Paweł: — Pewien akademik prze- 
znaczony do remontu. 

Krzysztof: — Hotel „Rzeszów”. 
Nie, nie dlatego, że brzydki. Zeszliś- 


my z kolegą do baru zaraz po koncer- 
cie, jeszcze w makijażu i z... war- 
koczykami... Tylko pomoc całej ekipy 
uchroniła nas przed ciężkim pobiciem 
przez zgorszonych tubylców. 

Jurek: — Ostatnio są same kiepskie 
hotele. 

Wojtek: — To był akademik. Brak 
ciepłej wody. Gołe ściany, w ścianach 
dziury. Najlepsze miejsce, żeby mieć 
jak najgorsze samopoczucie. 

— Czego nie znosicie (niekoniecz- 
nie musi to być Jedzenie)? 

— Kłamstwa. 
Słodkiej kuchni 
— Złościć się. 
— Niedobrej pizzy. 
ek: — Niepunktualności i nie- 
solidności. 

— Zdarza się wam. czasami od- 
poczywać? 

Bogdan: — Nie odpoczywałem od 
kilku lat. 

Paweł: — Tak. Byłem latem w Że- 
giestowie. Ale krótko, bo choć czasu 
mam dużo, pieniędzy mi nie starcza... 

Krzysztof. — Wypoczywam jak 
gram z „chłopcami”. 

Jurek: — Nie wiem co to urlop. 
Kiedy mam czas — śpię. 

Wojtek: — Ostatnio spędzam sporo 
czasu w Zakopanem. Mieszkam 
w Krakowie a to niedaleko. 

— Co nowego przygotowujecie dla 
waszych fanów? 

Bogdan: — Kompakt I kasetę — są 
już na rynku: A na nich piosenki dla 
grzecznych dzieci. Takl Nie gramy dla 
grubych cwaniaków! Ę 

— W Imieniu czytelników „Świata 
Młodych” dziękuję wam, że w trakcie 
nagrywania klipów dla telewizyjnego 
programu „LUZ” znaleźliście trochę 
czasu | zechcleliście porozmawiać. 

(Koniec listopada 1990 r. — br) 


Na zdjęciach: 


1. 


2. 
3. 
„ Wojciech 


Bogdan 
wicz 
Krzysztof Zawadka 
Paweł Nazimek 
Nama- 


Łyżkie- 


czyński 


„Jerzy Styczyński 


(po prawej) 


Rock na prowincji 


ne”, typu „zabić skina s_.”, „UNIA Lesz- 
'. Te starania wyszły biedakowi na 
dobre- ukadziesiąt osób od razu Zaak- 
cepiowzało zespół. 

Potem bytz muzyka. nawet dość dobra, 
zie wokzksta znów postanowił zdobywać 


jakiś czas do mikrofonu i śpiewał „UNIA 
Leszno, UNIA Leszno... itd.". To było 
beznadziejne. 

Mimo że nikt nie prosił o bis, JOY OF 
SEX... bisował sobie kilkakrotnie. Dobra 
metoda. 

W końcu na scenę wyszli członkowie 
zespołu BIG CYC. Koncert byłby OK, 
gdyby nie jedna wielka GAFA! Otóż w pe- 
wnym momencie wokalista powiedział: 
„„A teraz piosenka dla wszystkich kibiców 
piłki nożnej, a szczególnie dla kibiców 
UNII Leszno”. Biedny, nie wiedział, że 
jest to klub... żużlowy. 

„Red” z Leszna 


„Jak cię widzą... 


Robię zakupy. Wchodzę do sklepu i... 
od razu czuję czyjś wzrok na mojej skro- 
rmnej osobie. Tak. to ona, żywa foto- 
komórka ze świdrującymi oczkami, które 
śledzą mnie przez cały czas. Rzuca się 
między regałami, potyka o puste skrzy- 
nki, żeby tylko mnie z tych oczek nie 
stracić. Bo a nuż coś ukradnę! 

Diaczego to ja jestem obiektem tej 
ocserwzcji? Przecież w skiepie jest kupa 
innych ludzi! 
em. jestem inny niż większość. 
Mam podarte spodnie, czarną skórę i nie 
najkrótsze włosy. | to niepokoi. Ponieważ 
odbiegam od NORMY. Ustalonej przez 
dorosłych i większość młodzieży. 

1 nieważne jest to, że powinno liczyć 
się, co kiło ma”w środku, w głowie. 
W oczach wielu taki „odlot” jak ja jest 
y, wręcz głupi, ba, nie- 
A każdy inny człowiek nie 


jważanym za krymina- 
e uczucie, które z cza- 
mieszyć. Chyba że jest 
a? 

w szkole niektórzy nau- 
wyżywają się wręcz na uczniach 
ych glany, skóry i agrafki 


w uszach. Stawiają różne warunki, na 
przykład, że ktoś taki albo zetnie włosy, 
albo... nie zda. Zdarza się, że nauczyciel 
wręcz takiego ucznia upokarza i — nieza- 
leżnie od tego czy jest on inteligentny 
i w miarę dobrze się uczy, czy nie — uwa- 
ża go za zdemoralizowaną małpę prze- 
siąkniętą narkotykami i alkoholem. 

Są też oczywiście i normalni belfrowie, 
którzy do wyglądu zewnętrznego ucznia 
nie przywiązują żadnej wagi. 

Ale nie tylko w szkole dzieją się takie 
dziwne rzeczy. Jeżeli facet w podartych 
spodniach i zniszczonej katanie, a na 
dodatek jeszcze długich włosach chce 
załatwić cokolwiek z dorosłymi, musi się 
zwykle napracować dwa razy więcej niż 
człowiek trzymający się NORMY. 

Prawdą jest też, że nie tylko dorośli 
mają do nas negatywny stosunek. Rów- 
nież wielu młodych ludzi w pewnym sen- 
sie nas dyskryminuje: wiele razy ja czy 
inni moi kumple jesteśmy zaczepiani tyl- 
ko i wyłącznie dlatego, że wyglądamy 
inaczej niż ogół. 

Czy jednak życie nie zrobiłoby się 
jeszcze bardziej monotonne, gdybyśmy 
niczym nie różnili się jeden od drugiego? 

Bela Brazyl 
członek KK „ŚM” 


Lekcja wychowania 


[| 
OSÓB DOROSŁYCH ZARÓWNO NA 
E PLACÓWKI, JAK I POZA NIĄ” 

M jak to bywa wśród nas?! Pojawia się 
wątpliwość: czy dalibyśmy radę, czy potrafili- 
byśmy choć przez jeden dzień wytrzymać bez 
krzyku, nienawiści 

A oni — muszą. Jeden niewłaściwy krok 
równa się utracie przepustki, a więc dwum 
dniom siedzenia w placówce. 

Jesteśmy w Państwowym Pogotowiu Opie- 
kuńczym dla chłopców. 

MIESZKAŃCAMI PPO SĄ CHŁOPCY 
W WIEKU OD 3 DO 18 LAT". 

Ci najmłodsi trafiają tu głównie z winy 
rodziców, starsi — nie zawsze, ale WSZYSCY 
czekają na orzeczenie sądu. Zadecyduje on, 
czy kilka dalszych miesięcy spędzą w domu 
dziecka, zakładzie poprawczym, czy też w ro- 
dzinie zastępczej. Sąd liczy się z opinią wy- 
chowawcy. 

„„.OKAZYWANIE SZACUNKU PRZEŁOŻO- 
NYM ORAZ OSOBOM STARSZYM. WYCHO- 


TEREŁ 


WANEK MA PRAWO ZWRACAĆ SIĘ ZE SWOI- 
MI PROBLEMAMI DO WYCHOWAWCÓW”. 

Każda z siedmiu grup wiekowych ma trzech 
wychowawców, którzy powinni być oparciem 
i ostoją dla swoich podopiecznych. Czy aby na 
pewno są? 

„W KAŻDEJ GRUPIE PANUJE ODRĘBNY 
REGULAMIN USTALONY PRZEZ OGÓŁ”. 

Ale musi (ł) być on zatwierdzony przez 
wychowawcę. 

„ZABRANIA SIĘ WYCHOWANKOM PALE- 
NIA PAPIEROSÓW, PICIA ALKOHOLU ITP." 

Akurat ten problem pojawia się przecież 
| w mojej, I w twojej, i w każdej innej szkole. 
Jeśli o to chodzi, nie są inni niż my! 

„OBOWIĄZUJE DBAŁOŚĆ O KULTURALNY 
SPOSÓB WYRAŻANIA SIĘ (...) ZABRANIA SIĘ 
UŻYWANIA WULGARNYCH WYRAZÓW”. 

| to się czuje. Zupełnie naturalnie prze- 
strzegają tego prawa. 

Coś jeszcze? Tak. 

„WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW PPO OBO- 
WIĄZUJE PRZESTRZEGANIE ZASAD I NORM 
WSPÓŁŻYCIA SPOŁECZNEGO”. 

Małgo i Psuja 


| 


KLUB KORESPONDENTÓW „SM” 


Już od czasów. 


Ziemowita... 


Nie wiem, jaka atmostera panowała przed 
Świętami Bożego Narodzenia w innych szko- 
łach, ale w naszej... 


Zaczęło się od tego, iż niespodziewanie 
i w tajemniczy sposób w holu na parterze 
pojawiła się pachnąca lasem, choinka, która 
figlarnie mrugała do nas całą tęczą barwnych 
lampek. Na choince było mnóstwo ozdób 
i świecidełek, a najważniejsze, że każdy kto 
tylko miał ochotę, mógł umieścić na którejś 


gałązce „leśnej pani” kartkę z życzeniami. * 


W krótkim czasie choinka zasypana została 
gradem świątecznych kartek typu: „Wszyst- 
kiego najlepszego dla najcudowniejszej pod 
słońcem wychowawczyni od nieznośnej Ile", 
„Dużo uśmiechu, słońca i cierpliwości dla pani 
psor od matematyki" itd. Prawdziwego 
wstrząsu doznałam, gdy znalazłam nawet kar- 
tkę od... pani dyrektor z życzeniami dla 
uczniów. Chyba wszyscy poczuli się tak jakoś 
miło, a temperatura uczuć podskoczyła o kilka 
stopni. 

Ale na tym jeszcze nie koniec! Najsym- 
patyczniejszą niespodzianką okazał się dzwo- 
nek na pierwszą lekcję. Zamiast zwykłego, 
świdrującego w uszach, usłyszeliśmy frag- 
ment ślicznej melodii. Przypominała mi ona 
pewną mało znaną kolędę. Nic dziwnego więc, 
iż w tym dniu każdy dzwonek, zarówno roz- 
poczynający jak i kończący lekcję, był witany 
z wielką radością. 

Chyba nigdy nie zapomnę tego ostatniego 
dnia w szkole przed świętami. Na lekcji nie- 
mieckiego uczyliśmy się śpiewać kolędy, tro- 


chę fałszując przy okazji, ale profesorka udą- 
wała, że tego nie słyszy. Na matematyce byłą 
lekcja ciekawostek i zagadek matematycznych 
(kto by przypuszczał, że nawet Mickiewicz 
napisał wiersz o funkcjach try! H 
nych, zresztą bardzo fajny). A na innych lekc- 
jach na tablicy pojawił się napis „Już od 


czasów Ziemowita przed świętami nikt nię 


pyta”. Profesorowie podchodzili do tej sprawy 
z uśmiechem i... rzeczywiście stosowali się do 
powyższego hasła. Na ostatniej lekcji była 
audycja słowno-muzyczna o świętach i zwią- 
zanych z nimi tradycjach, przeplatana kolęda- 
mi, życzeniami od dyrekcji i samorządu szkol- 
nego. 

Wychodząc ze szkoły — po piętnastominu- 
towym chyba pożegnaniu z koleżankami 
— poczułam, jak bardzo jestem szczęśliwa. 
Nie zauważyłam nawet gęsto padającego 


„ śniegu ani wiatru, który złośliwie łaskotał mnie 


w szyję, bo znów zapomniałam szalika. Z ra- 
dością myślałam o nadchodzącym tygodniu 
świąt, a później o powrocie do szkoły, cudow- 
nej szkoły, w której nastrój niczym się prawie 
nie różni od domowego. 

Ogromnie przyjemnie mieć PRAWDZIWY 
drugi dom, do którego idzie się codziennie 
z promiennym uśmiechem. Wtedy nawet naj- 
cięższa klasówka z nielubianego przedmiotu 
wydaje się mniej trudna, a odpytywanie zwyk- 
łą pestką. Życzę Wam wszystkim takiej szkoły 
jak ta, w której mam szczęście się uczyć. 

Aneta 


1 kl. LO 
<zlonek KK „ŚM” 


Do naszej szkoły przyjechała młodzież 
z Niemiec. Oczywiście były „rozmowy 
(niestety, głównie prowadzone w języku 
migowym), wymiana folderów, grzeczno- 
ści, ciasteczka... Pod koniec wizyty jeden 
z Niemców zapytał o toaletę. Pani profe- 
sor nieco się wystraszyła, kazała nam 
jednak zaprowadzić gości do szkolnego 
WC. Nie mieliśmy wyboru. Po drodze 
byliśmy bardzo grzeczni, bez przerwy 
uśmiechaliśmy się. Aż w końcu wskaza- 
łem ręką drzwi toalety. 

— Bitte! — rzekłem elegancko. 

Niemiec nacisnął klamkę, lecz drzwi 
nie puściły. Próbował kilka razy. Bez- 
skutecznie. Teraz ja zacząłem mocować 
się z drzwiami. Próżny trud — zabite były 
gwoździami. Zaprowadziliśmy więc go- 
ści do drugiego pionu. Tam, już bez 
przeszkód, weszli do ubikacji, lecz jesz- 
cze szybciej z niej wybiegli. Wachlowali 
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się, klęli (oczywiście po niemiecku), po- 
kazywali nam na migi, że nie można tam 
wytrzymać. Cóż było robić, zaprowadzili- 
śmy ich z powrotem do sali. 

Prawdę mówiąc, nie dziwię się naszym 
gościom. Toalety, nie tylko szkolne, lecz 
także miejskie, są w opłakanym stanie. 
Obcokrajowiec nie wejdzie tam nawet 
gdybyśmy wpychali go siłą, Jeżeli więc 
mamy doganiać świat, to może najpierw 
zacznijmy od dziedziny, w której napraw- 
dę Jesteśmy sto lat do tyłu. 

Można by tu zastosować hasło idealnie 
wręcz pasujące do stanu naszego kraju 
w chwili obecnej: „Pokaż mi swoją toale- 


tę, a powiem ci, w jakim stadium rozwoju 


Ś | oraldieszia 

roponuję nową nazwę dla naszego 

kraju: RBU — Rzeczpospolit: dnych 

Ubikacji.) PR 
Robert 

członek KK „ŚM” 


Sportowcy, 
o których się mówi 


| est takle powiedzenie, że Norwegowie rodzą 
się z nartami na nogach. | rzeczywiście w tym 
kraju prawie wszyscy świetnie jezdżą na „des- 
kach”. Przez długie lata największą popularnoś- 
cią cieszyły się tu tzw. blegówki. Wprawdzie 
w latach pięćdziesiątych na krótko zabłysnęła 
gwiazda Steina Eriksena, złotego medalisty olim- 
pijskiego w slalomie gigancie (1952), a w latach 
1976, 77 i 78 alpejski puchar świata wywalczył 
przedstawiciel Skandynawii, Szwed Ingemar Ste- 
nmark, jednak w tej części Europy zawsze naj- 
większą sławą cieszyli się biegacze i skoczkowie. 
Dopiero niedawno jak grzyby po deszczu zaczęły 
wyrastać na półwyspie stacje klimatyczne, nowo- 
czesne hotele, atrakcyjne trasy zjazdowe, wycią- 
gi, wypożyczalnie sprzętu zimowego itp. Grnskol- 
dsvik, Sollefteaa, Salen, Aare, Voss, Rena czy 
Tanndalen już niedługo mogą przyćmić słynne 
kurorty alpejskie. To właśnie w tych miejscowoś- 
ciach pierwsze kroki stawiali młodzi Szwedzi 
i Norwegowie, którzy zaczynają dominować w za- 
wodach o „kryształową kulę”. Najlepszy z nich, 
dwudziestotrzyletni Olle-Chrislian Furuseth jest 
w tym sezonie głównym kandydatem do zdobycia 
cennej nagrody. 

portową przygodę Olle-Christian zaczynał 

podobnie jak tysiące jego rówieśników, 
a więc od biegania na nartach. Dopiero po paru 
latach ojciec kupił mu „zjazdówki” i szybko oka- 
zało się, że właśnie śmiganie między slalomowy- 
mi tyczkami jest przeznaczeniem wysportowane- 
go chłopaka. Gdy cały świat zachwycał się popi- 
sami fenomenalnego Ingemara Stenmarka, Nor- 
weg Olle-Christian postanowił pójść w jego ślady 
i wziął udział w znanych zawodach dla dzieci 
— Kaczor Donald Ski. Wprawdzie nie wygrał, ale 
zajął miejsce na podium i w nagrodę mógł sobie 
wybrać narty zjazdowe dowolnej firmy. Zdecydo- 
wał się wówczas na jugosłowiańskie Elany, bo 
przecież na nich wygrywał jego idol — Stenmark. 
Firmie tej pozostał wierny do dziś. 

Może jugosłowiańskie „deski'”* przyniosły mu 
szczęście, gdyż w kolejnych zawodach nie miał 
sobie równych. W wieku 14 lat zwyciężył w tzw. 
mistrzostwach Fanty, na starcie których staje 
kilkuset narciarzy, a jako szesnastolatek trium- 
fował w popularnym pucharze Coca-Coli. Trafił 
więc do reprezentacji kraju juniorów i mozolnie, 
rok po roku, podnosił swoje sportowe umiejętno- 
ści. Po krótkich występach w Pucharze Europy, 
gdzie odniósł wprawdzie kilka sukcesów, ale 
jeszcze nie na miarę swoich ambicji, wystartował 
w oszałamiającej karuzeli Pucharu Świata. W pie- 
rwszym sezonie zgubiła go debiutancka trema, 
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ale już w kolejnym (1988/89) dał się poznać jako 
wspaniały slalomista. W końcowej klasyfikacji 
„giganta” zajął pierwsze miejsce, zdobywając 
jako pierwszy Norweg w historii tzw. małą krysz- 
tałową kulę, przyznawaną najlepszym w poszcze- 
gólnych alpejskich specjalnościach. Sezon 
1989/1990 jest przełomowy w jego karierze. Nie 
tylko jeździ wyjątkowo pewnie, także wykazuje 
ogromną wszechstronność. Największe sukcesy 
odnosi ponownie w slalomie gigancie (druga 
kryształowa kula), ale sporo punktów wywalcza 
też w supergigancie, slalomie specjalnym i w ko- 
mbinacji. Narciarscy fachowcy zgodnie nazywają 
go następcą wielkiego Ingo Stenmarka. W wy- 
ścigu o Puchar Świata wyprzedza Norwega tylko 
Szwajcar Pirmin Zurbriggen. 

bieżącym sezonie „Długiego Pirmina' za- 

brakło na alpejskich trasach. Po dziesięciu 
latach startów postanowił zakończyć piękną ka- 
rierę. W tej sytuacji głównymi pretendentami do 
trofeum firmy „Tachinni” (sponsor pucharu świa- 
ta) są: Włoch Alberto Tomba, Luksemburczyk 
Marc Girardelli i oczywiście Furuseth. Norwega 
dzielnie wspierają koledzy z reprezentacji. Błys- 
kotliwe sukcesy notuje w biegach zjazdowych Atle 
Skaardal (drugi zjazdowiec ubiegłego roku), kilka 
udanych startów miał w tej samej specjalności 
Lasse Arnesen, zaś prawdziwą rewelacją slalo- 
mów są: dziewiętnastoletni mistrz świata junio- 
rów Lasse Kjus, niewiele starszy od niego 
Kietl-Andre Aamodt oraz Jan Einar Thoresen. 
Jeśli dodamy do tego osiągnięcia kilku Szwedów, 
to możemy mówić o rewolucji i zmianie warty na 
alpejskich trasach. Po odejściu Zurbriggena nie 
mogą odnaleźć się Szwajcarzy, Austriacy nie 
mają zdecydowanego lidera, a drużynę niemiec- 
ką zdziesiątkowały kontuzje. 

Po kilkunastu pucharowych zawodach prowa- 
dził Włoch Alberto Tomba, ale Olle-Christian miał 
minimalną stratę punktów. Wtajemniczeni w nar- 
ciarskie-arkana twierdzą, że o końcowym Suk- 
cesie zadecyduje większa wszechstronność. Re- 
prezentant Italii po groźnym upadku w super- 
gigancie, jaki przytrafił mu się w ubiegłym roku, 
unika tej konkurencji, także w kombinacji (slalom 
plus zjazd) nie zdobywa punktów. Furuseth nato- 
miast startuje gdzie się da i prawdopodobnie on 
zasiądzie na narciarskim tronie. 

Jazda Olle-Christiana jest szalenie dynamicz- 
na, widowiskowa. Trasa po jego szusach wygląda 
jak pobojowisko, gdyż większość tyczek „ścina”” 
jak zapałki. Ingemar Stenmark przypominał na 
stoku tancerza. Jeździł lekko, z gracją, zdawało 
się, że robił to bez żadnego wysiłku. Młody 


Znakomity amerykański lekkoatleta — Ed- 
win Moses, zmienił sportową specjalność. 
Dwukrotny złoty medalista olimpijski (1976, 
1984), rekordzista i mistrz świata w biegu na 
400 m/pł. spróbował niedawno swych sił 
w bobslejach. Już pierwszy poważny start na 
zawodach w Szwajcarii zakończył dużym 
sukcesem, zajmując w „dwójkach* drugie 
miejsce. Trzydziestoczteroletni Edwin, któ- 
remu na bieżni wyrosło wielu groźnych ry- 
wali, postawił na sporty zimowe i zamierza 
zdobyć medal na igrzyskach w Albertville 
(1992). Wydaje się, że ten szalenie ambitny 
zawodnik dopnie swego celu. I tylko kibice 
lekkoatletyki żałują, że nie ujrzą już na 
stadionach mistrza płotków. Chciałoby się 
powiedzieć: umarł król bieżni, niech żyje król 
lodowej rynny... (ab) 


Fot. archiwum 


s 
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Norweg pokonuje slalom jak rozjuszony byk. 
Atakuje tyczki nisko, z zaciętością i pasją, wyd1- 
jąc przy tym głośne okrzyki. O dziwo, jego ra 
pozór ryzykowna jazda rzadko kiedy kończy się 
upadkiem czy wypadnięciem z trasy. Świadczy to 
o dużej klasie płowowłosego narciarza, a także 
o niesłychanie silnych nogach, które, jak mówią 
alpejczycy, mocno „trzymają się* śniegu. 

imo wielu sukcesów nie jest bogaczem. 
M Norweski Związek Narciarski nie zezwala 
zawodnikom na zawieranie indywidualnych kon- 
traktów z firmami, tak jak czynią to np. Austriacy 
czy Szwajcarzy. Ale zdobycie pieniędzy nie jest 
głównym celem sympatycznego dryblasa. W śro- 
dowisku sportowców ma opinię skromnisia i świę- 
toszka. — „„Jeżdżę dla przyjemności i dla Boga” 
— mówi o sobie. Nie jest tajemnicą, że Ol- 
le-Christian jest człowiekiem głęboko wierzącym, 
prowadzącym bardzo ascetyczny tryb życia. Ni- 
gdy nie rozstaje się z Biblią, a po każdym suk- 
cesie długo się modli. Przez kolegów jest lubiany 
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Liderzy szkolnego boiska 


za bezpośredniość, otwartość i poczucie humoru. 
Do sportu podchodzi na wskroś profesjonalnie. 
Uważa, że jeśli poświęca mu tyle czasu, to musi 
do czegoś dojść. Na treningach jest tytanem 
pracy, na zawodach rozpiera go ambicja i chęć 
walki. 

Kiedyś przegrał z Alberto Tombą o kilka set- 
nych części sekundy. Na mecie pogratulował 
Włochowi, zapowiadając, że w kolejnym starcie 
wygraz nim o całą sekundę. Tomba przyjął zakład 
i na następnych zawodach kibice byli świadkami 
pasjonującego pojedynku. Po pierwszym przejeź- 
dzie Olle-Christian prowadził o pół sekundy przed 
konkurentem. Po drugim wyprzedził go o sekundę 
i jedną setną. Tym razem Włoch miał skwaszoną 
minę, no |... chudszy portfel. Natomiast uradowa- 
ny Norweg zaprosił Alberto i wszystkich kolegów 
ze stoku na wytworną kolację. Taki on już jest... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


(int. wł.) Pani Danuta Szymczak (na zdjęciu 
z prawej) ukończyła AWF w Białej Podlaskiej i po 
zdobyciu dyplomu trenera Il klasy rozpoczęła 
pracę w szkole podstawowej w Zapolicach (woj. 
sieradzkie). Trafiła tu na dobrą atmosferę w gro- 
nie pedagogicznym, a także na utalentowaną 
i chętną do pracy młodzież. Po paru latach trenin- 
gów dochowuje się całej grupy świetnych lek- 
koatletów, medalistów mistrzostw województwa 
i ogólnopolskich igrzysk. Justyna Stępień (biegi), 
Elżbieta Wilkos (skok w dal), Marek Partyczyński 
(sprint) — to niektórzy wychowankowie pani Da- 
nuty, znani nie tylko w województwie sieradzkim. 
Ale lekkoatletyczne sukcesy pani Danucie nie 
wystarczały. Jeszcze na studiach połknęła nar- 
ciarskiego bakcyla i postanowiła zarazić nim 
tutejszą młodzież. Okolice Zapolic świetnie nada- 
ją się do biegania na „deskach”. Lekko pofał- 
dowany, urozmaicony teren pozwala na całkiem 
przyjemne szusy. Młodzi zawodnicy z Zapolic już 
dwukrotnie startowali w ogólnopolskich zimo- 
wych igrzyskach młodzieży szkolnej i choć nie 
odnieśli wielkich sukcesów, to jednak udowodnili, 
że i na nizinach można z niezłym skutkiem upra- 
wiać „górskie” sporty. (ab) 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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5 było naprawdę doniosłe wydarze- 
nie! W połowie XIX wieku ON pojawił 
się w salonach i natychmiast podzielił 
bywalców na dwa obozy: zachwyconych 
zwolen 


y kadryl, miały być przede 
psu n kazem dla widzów. Na sali 

'n od ańczących pięknej kom- 
teresującego rysunku 
skomplikowanych, budzących za- 


A w porównaniu z dawnymi, 


obowiązującymi w tym wzgl 


jami 

Jegzgzej do XVI wieku cer 
prosi wspólnych pląsów był ściśle 
określony i — trzeba przyznać — nader 
wyszukapy 


Mężczyzna wychodził na śro- 


= 


Jego 


chwyt kroj Tu nie było miejsca na 
żadną'ra mprowizację. Lista tań- 
czących by) stokroć ustalona z góry, 
a paryssl ulatnie wyliczone. Pięknie 


tańczący za dawnych czasów to ten, który 
nienagannie odtańczył wszystkie pas 
i bezbłędnie wykonał pląsy nie narusza- 
jąc ustałonego porządku figur. 

Wszystkie tańce -rządziły się ściśle 
określonymi prawami dotyczącymi za- 
chowania się partnera i pafigerki... aż tu 
nagle pojawił się nowoczesnyłwalc, pod- 
czas którego — o zgrozo! — pah obej- 
mował panią ramieniem! Na Wóczach 
wszystkichi 

Co szlachetniejsi panowie widząc ta- 
kie zwariowane, nie uporządkowane, 
ana dodatek gorszące wirowanie wzdry- 


dek sali balowej i wybrawszy panią, klękał 
przed nią szarmanęko. Położywszy rękę na 
sercu skłaniał się uniżenie, następnie ujmo- 
wał dłoń damy i składał na niej pocałunek. 
Potem wyprowadzał partnerkę na parkiet 
przyciskając w tęn sposób, że jej policzek 
zbliżał do swojego. Pani kładła mu rękę na 


ramieniu i — ynali... 

Jak twierdzi Miinster, który kilka 
wieków temu obi ował zabawę tanecz- 
ną w Augsburgu na z pań nie śmiała 


odrzucić takich peł lezji, wymagają- 
cych zachodu zaprosi. 
markotna, może się tylko 
może nawet tańczyć wśród łez, al eś 
poprosił nawet skończony dureń i błazen, 
zaproszona — musi tańczyć”. 

Ja, bynajmniej, nie namawiam dziś dzie- 
wcząt do aż tak wielkich poświęceń, ale... 


[) zadko się zdarza, aby bal wyszedł na- 
prawdę dobrze bez prowadzącego zaba- 
wę wodzireja. Choćby dlatego, że ktoś przecież 
powinien poprowadzić wspólne tańce i zapla- 
nowane konkursy, a także czuwać nad przebie- 
giem zabaw. Na „dorosłych balach spełnia tę 
funkcję zawodowy wodzirej. U nas powinien się 
tym zająć któryś z uczestników imprezy, naj- 
lepiej przysłowiowa „dusza towarzystwa”. 

O czym wodzirej powinien pamiętać? 

Po pierwsze — o tym, że zabawa karnawało- 
wa to nie zwykła dyskoteka. Warto, by miała 
swój styl. Czy będzie to „bal przebierańców” 
czy wykwintna prywatka w strojach wieczoro- 
wych — powinna na długo zostać uczestnikom 


Jeden z ambasadorów tureckich powróci- 
wszy do Stambułu rozpowladał, że w pew- 
nej porze roku chrześcijanie dostają warla- 
cji f że dopiero Jakiś proch sypany Im potem 
w kościołach na głowy leczy takową. 


(„Encyklopedia staropolska” 


Zygmunta Glogera, 
z hasła KARNAWAŁ) 


Królewska (MOŚĆ. a 


gali się z niesmakiem. A stateczne ma- 


trony na znak protestu opuszczafy Bale 
balowe. K 

Dopiero kiedy car rosyjski Aleksander 
zatańczył walca na balu w/Londynie, 
taniec ten, zyskawszy niejako nobilitację, 
zdobył powszechną popularność. I wtedy 
już zupełna „walcomania'* „ogarnęła sale 
taneczne wszystkich stole europejs- 
kich... Właściwym twórcą Jdrmy ukształ- 
towanego XIX-wiecznego walca był Józef 
Lanner. Ale najsławniejsze na całym 
świecie są wiedeńskie walce dwóch Ja- 
nów Straussów — ojca i syna. 


Minęło wiele lat, do dziś poja: ię Ą 
wiele nowych, atrakcyjnych tańc$WSEBie | 


walc się ostał. | wciąż jest ich nie”Zde- 
tronizowanym królem! a 


Kto choć raz „dostał kosza” — wie 
doskonale, że nie jest to miłe uć je. 
Zwłaszcza jeśli klęskę poniosło ke: 
oczach wszystkich. A już czara gómfeży 
wypełnia się po samiuśkie brzegi, jeśli 
dziewczyna zaraz po obcesowym odprąg 
wieniu jednego partnera, rozanielona pa! 

w taneczne objęcia drugiego... Taka wolta 
niezbyt pięknie świadczy o subtelnożczncio- 
brym wychowaniu tancerki. Możręją 

wiście, czasami odmówić proszącerfi do 
tańca, ale powinno się to uczynić w sposób 
Jak najbardziej delikatny i g ly. 

Warto, bo to bardzo łagod: 
podać jej powód: — 
jestem okrutnie zmęczona”, — 
chciałabym chwilę odpocząć”, 
waj się, 


„Wybabz 
"Nie gnie- 
ale jedyne o czym mar4ŻBIEJ chy, 
lanka zimnej coli...” 

A na koniec — mam do Wqyziewcząt, 
w. imieniu chłopaków a e to na 
prywatce, klasowym balu czy na ostat- 
kowym przyjęciu — postarajcjęwśj, jak 
najrzadziej mówić: nie tańczę! j 
Profesor Rumianek u 


zwoli się wszystkim lepiej bawić. 

Po drugie — trzeba zadbać, aby fepertuar 
muzyczny nie składał się tylko | wyłącznie 
z mixów dyskotekowych. Co jakiś czas nii 
zbędne są melodie wolniejsze, ,, Bzaynki 
we”. Wspaniale też wpływają na lerę 
balu umiejętnie dozowane tańce Klasyczne 
— walce, tanga, a nawet.polonezy I mazury, 

Po trzecie — musimy pony ies ganiu 
do zabawy wszystkich uczestnikó 0J: le tych, 
którzy nie wierząc je umiejętności tańg 
czne „podpierają Znakomicie poma: 


gają w tym przypadku rozda początku 
kotyliony, które służą nie tyl losowego 


OW | 
„„Przepraszam, (ale ) 


( 


| 
J 


| 
| 
l 
| 
| 
| 


|| „Boczynał 


Stanisław Broniewski 
„Igraszki z czasem” 


(fragment) 


Niegdysiejsze 
potańcówki 
i bale 


programie pofańcówek przeważa- 

ły walce, polki I mazury, Mazury 
prowadzone przez wszystkie pokoje zho- 
łubcami I przyklękaniem to na lewe, to na 

| prawe kolano. Uff! Czasem tańczono kra- 
kowiaka, rzadziej kujawiaka. Ojcowie 

| wujkowie usiłowali jeszcze aranżować 
kadryla... Tuż przed pierwszą wojną 

Światową zaczęto wprowadzać tango ar- 

gentyńskie. Gdy pojawiło się na deskach 

scen operetkowych jako wstawka tanecz- 

na, ze względu na zbyt bliskie „przylega- 
nie" pary tańczącej uznano |e za nieoby- 
czajne 

Już po pierwszej wojnie wraz z róż- 
nymi misjami amerykańskimi przywęd- 
rował do nas one step i two step, a na 
<końcu fokstrot.. Składały się te tańce 
z niezliczonej ilości figur, które „wycho- 
dziły” tylko parom doskonale ze sobą 
_Zgranym, przy czym danser podpowiadał 

Banserce, co ma nastąpić: 
/ — Teraz dosuwamy, teraz. plecami, 
teraz przeplatanka, przeskok itd. 

Później wszystko to znacznie się upro- 

0. 

atomiast bale publiczne w pierw- 
| Szych dziesiątkach naszego wieku roz- 
| poczynał obowiązkowy polonez, do któ- 
| rego stawały wszystkie roczniki | wszyst- 
kie najczcigodniejsze osobisżyści. 
| Pierwszą część balu zamykał ogólny 
mazur, a drugą część po dłuższej prze- 
j rwie i obfitym wykorzystaniu bufetu roz- 
kotylion, gigantyczny walc 
zwśzelkimi wymyślnymi figurami. W cza- 

trwającego godzinę kotyliona panie 
dekorowały danserów wymyślnymi orde- 
| rami, panowie zaś ofiarowywali danser- 
kom bukieciki kwiatów. 

Gdy szary świt zimowy zaglądał do sali 
| balowej, aranżer zachrypniętym głosem 
j zapowiadał błękitnego mazura, który 
I kończył szaloną noc Jako ostatnia pozy- 

cja balowego karnetu. 

Każda bowiem pani przed wejściem na 
salę otrzymywała rodzaj książeczki, 
w której zapisywała nazwiska danse- 

„KÓW... 
Rag —orok starszy od krakowskich wodo- 
lgów I tramwaju elektrycznego — przyszedł 


Ema świat w roku 1900...) u 


R O czym wodzirej po winien pamiętać 
w pamięci. Ta „inność” i niecodzienność A poł; 


ja w pary, ale zmuszają od czasu do 
2 MD uczestników balu do 
wspólnych pląsów, zabaw 1 konkursów. 
Po czwarte — program owych wspólnych 
baw nie może być improwizowany na miejs- 
u. Trzeba go dokładnie przemyśleć przed 
balem, przygotować potrzebne materlały i re- 
kwizyty. Najlepsze są konkursy angażujące 
możliwie najwięcej par | wyłaniające spośród 
zwycięzców. Unikajmy robienia konkur- 
quizowych lub innych na dłuźszy czas 
-"drywających od zabawy tanecznej, „ostyg- 
łych” podpieraczy ścian znów będzie potem 
trudno zachęcić do tańca. Warto, by konkursy 
na Królową | Króla Balu lub na Miss i Mistera 


S ą parą, jakich wiele. Ewa ma lat 
szesnaście i chodzi do jednego z war- 
szawskich liceów. W zeszłym roku „„zali- 
czyła”” kurs tańców towarzyskich. Czarek 
jest starszy od niej prawie o dwa lata 
i w szkole muzycznej „studiuje” wiolon- 
czelę. Mają tzw. wspólne towarzystwo, 
tzn. tych samych kolegów i koleżanki, 
z którymi lubią spędzać wolny czas. Nie 
jest to jednak towarzystwo z ich klas 

Ja Nauczycieł tańca twierdzi, że to 
co w Polsce robi się na parkiecie, to 
właściwie nie taniec : 

Ewa: — Ma rację! Większość z nas 


były wiodącymi, to znaczy trwały prawie przez 
cały bal doprowadzając pod koniec do finału. 
Osiąonąć to można organizując kołejne elimi- 
nacje taneczne i konkursowe lub trwające 
w trakcie balu głosowania tw. piw 
tańczącą parę, na najciekawsze p nie, na 
najSy mpatyczniejszą partnerkę i najbardziej 
szafmanckiego partnera). Dobry wodzirej wie, 
że Musi mieć w rezerwie zawsze 0 Kilka 
konkursów więcej, niż uda mu się przeprowa- 
dzić: 

PO piąte — wodzirej jest reżyserem zabawy. 
MUSI obserwować reakcje uczestników na swo- 
je propozycje, by wyczuć, co w danym momen- 
cie Zostanie najlepiej przyjęte. Doświadczony 
wodzirej wie, że najlepszym momentem na 
zaproponowanie konkursu jest chwilowe zmę- 
czele balowiczów po długim, wyczerpującym 
tańcu. zaś najgorszym — proponowanie go 
w chwili gdy wszyscy doskonale bawią się na 
parkiecie 

A więc udanej ostatkowej zabawy! (ol) M 


uż koniec forli, wiąc dla uczniów 

praktycznie takżo karnawału. Po 
ostatkowych uciechach kalendarz na- 
kazuje nam posypać głowy poplołom 
| skupić się na codziennych zajęciach 
— nauce, pracy. Zanim to jednak na- 
stąpi, spójrzmy wstecz, na te doblega- 
jące kresu dni „„hucznych zabaw”. San- 
na niezbyt dopisała, ale tańczyć można 
było bez ograniczeń. Ale co to? Pan 
ZBYSZEK WARDYŃSKI, zawszo oto- 
czony młodzieżą warszawski nauczy- 
ciel tańca, kręci z powątpiewaniem gło- 
wą, choć wiruje wokół niego w obłęd- 
nym, akrobatycznym rocku kilkanaście 
aż par. Gra muzyka na sali gimnastycz- 
nej liceum imienia Reytana — więc co 
tu nie gra? Zapytajmy... 

„ŚM”: — Pan nie balował w tym 
roku? 

Z.W.: — Ja zawsze baluję — to moja 
praca. Uczę amatorów tańca towarzys- 
kiego, a jeszcze większych amatorów 
trenuję w klubie w dziedzinie sportowe- 
go rock'n'rolla. 

— Noa tak prywatnie... Często pan 
tańczył w tym roku?' 

— Nie za bardzo. Szczerze mówiąc, 
panie — poza żoną oczywiście — częs- 
to dają mi kosza, gdy je zapraszam do 
tańca. Reputacja nauczyciela tańca 
sprawia, że się chyba trochę... krępują. 

— A mają powody? 

— Niestety, tak. Nie tylko one zresz- 

tą... 
— Kto jeszcze? 
— WPolsce w dziedzinie tańca panu- 
je absolutny marazm. Źle tańczą doro- 
śli i nastolatki, dziewczyny i chłopcy, 
mężczyźni i kobiety. Nawet ci, co tańca 
uczą, mają z tym kłopoty... 

—a" 


— To dlatego, że całkowicie brak na 
naszym rynku bieżących materiałów, 
tzw. metodycznych, które mogłyby po- 
móc nam w pracy: brak filmów instruk- 
tażowych czy choćby takich, w których 
Jest dużo dobrego tańca, zdjęć, także 
wiadomości co jest modne; nie widać 
tańca w tv, choć to wdzięczny temat, 
a turnieje taneczne odbywają się w na- 
szym kraju w wymiarze po prostu śmie- 
sznym. Dno! 

— Ale w okresie przedkarnawało- 
wym uczniowie „dobijali'' się zapewne 
na kursy.. 

— Na szczęście niezależnie od pory 
roku chętnych do nauki tańca nie braku- 
je. To raczej już z tych wyżej wymienio- 
nych powodów — brak nauczycieli 
z prawdziwego zdarzenia. 

— Kto najczęściej chce się uczyć 
tańczyć? 

— Nie ma na to reguły, ale najczęś- 
ciej czują taką potrzebę ludzie młodzi, 
którzy... zbliżają się do dorosłości. We- 
dług mnie jednak okolice osiemnastki 
to trochę za późno na rozpoczynanie 


CIAŻ... 


Dlaczego właściwie 
nie tańczymy? 
— zwierzają się Ewa I Czarek 


Ja: — Dlaczego, Czarku? 


drepce, kołysze się tylko do taktu, jak 


czuje... (ironicznie demonstruje) Czarek: — Nikogo do niczego nie 
Czarek: — I bardzo dobrze! I bardzo trzeba zmuszać. Jeżeli ktoś do przeżywa- 
dobrze! nia muzyki potrzebuje aż tańca — proszę 


bardzo. Jeśli nie — nie musi tańczyć. Ja 
np. nie tańczę. W końcu to muzyka jest 
najważniejsza! 

Ja: — Jednak trwa karnawał. Zdarzyło 
wam się chyba poza zabawą sylwestrową 
bawić w tym roku? Czy np. planujecie, jak 
spędzić ostatki? 

Czarek: — Nie. 

Ewa: — Tak. Jeśli komuś z naszych 
zechce się zorganizować imprezę — cze- 
mu nie? 

Ja: — A co w waszych szkołach? 

i Czarek: — O, co to, to nie! 


— U nas np. jest powiedziane, ż 
jeśli zechcemy organizować coś w szko! 
— to proszę bardzo. Wystarczy zawiado-* 
mić i sala jest do dyspozycji, ale pod 
warunkami, raz — że będzie nauczyciel, 
a dwa — że tylko w klasowym gronie. 

Czarek: — A to nas np. nie urzą: 

Ja: — Jak myślicie, dlaczego tak je, 

Czarek: — Ja to nawet dobrze rożu- 
miem. Nauczyciele po prostu obawiają 

z 


się rozrób. Gdyby mógł na taki sz 
bal wejść jeden obcy — zwaliło! 
zaraz pół ulicy — a wtedy — zadyma 
dwóch zdań! 


szawy. Lepiej się trzymać „swo, 3 tere- 
nu. Najgorsi są ci, którzy uważają się za 


skin-headów — okazję: 
Ja: — Czy to ogóle nie 
bawicie się W karnaWak - 


icznie): — Na tanecznych 
awach raczej nie. Cza- 
albo w dyskotece w Hy- 


Czarek (i 
publiczn: 
sem na p! 


Ewa: — To prawda, nieste) k EZ 
zresztą dzieje w różnych dziel! Iwa 


Karnawał... 


w kolorze szarym2 


nauki tańca, nawet towarzyskiego. Ale 
dopiero w tym wieku młodzież uświada- 
mia sobie, że umiejętność ta jest bar- 
dzo w życiu przydatna. 

— Co ona daje według pana? 

Pan Zbyszek — śmieje się: — Taniec 
np. łączy samotne serca. Moje lekcje 
połączyły już „na życie” pięć par. Ta- 
niec też leczy kompleksy, bo ta umiejęt- 
ność dodaje pewności siebie, wyna- 
gradza np. braki urody. Dobrze tań- 
czący są dobrze widziani w kaźdym 
towarzystwie. No | jeszcze, co by tu... 
taniec odchudzal Dziewczyny, które za- 
wsze marzą o Idealnej sylwetce powin- 
ny tańczyć codzienniel 

— Jaki taniec był według pana super- 
hitem karnawału'91? 

— Nie było jednego tańca czy nawet 
kroku, takiego odpowiednika ubiegło- 
rocznej lambady. Hmm... Można powie- 
dzieć, że w najbardziej „utanecznio- 
nych” gronach dominował taniec jaz- 
zowy, zwany też tańcem czarnych ludzi. 
Ale ten taniec to układ choreograficzny 
tańczony w grupie i wymaga podstaw... 
baletowych. 

— Nie próbował pan lansować cze- 
goś nowego, takiego dla wszystkich na 
swoim kursie tańca towarzyskiego? 

— Tam przede wszystkim uczę kro- 
ków i figur podstawowych. Jak ma dob- 
rze tańczyć rocka ktoś, kto nie zna 
walca? Ale — tak, próbowałem też 
czegoś nowego — tańca podpatrzone- 
go na filmie „Schack”. To był właśnie 
taki rock dla każdego, wolny rock. 

— I co? 


brydach... 
Ja (uporczywie): — Ale ty w ogóle nie 
tańczysz? 
zarek_ (łagod: k do głupiej): 
— Ni nic ko temu, żeby 
Ewa p ała w kółku, a wolne tańce... 
Ewa: — Przy wolnych czasem się po- 
święca... 


Ja: — G was w [ym sezonie 
panowała m jakiś specjalny taniec? 
E Chyba nie. Tańczy się disco po 

e (ku mojemu zdumieniu): 
— nawiam się... To nie tyle taniec, 
sł: Wśród naszych znajomych, bo 
gdzie indziej nie wiem. Oglądaliśmy na 
wideo KI z Travoltą. Kaseta krą- 
'go czasu panuje coś jakby 


ja lata sześćdziesiąte: brylantyna, 
buty... Taniec też. Obok rocka coraz 


— Nle chwycił. Między Innymi dlate- 
go, że ten film oglądało na wideo nie- 
wiele osób. Lambadzie np. pomógł klip 
w telewizji, mambo — „Dirty Dancing”. 
Modę na taniec także, a nawet przede 
wszystkim, robi reklama! 

— Czy w Polsce może być loplej 
z tańczeniem? 

— Musil 


— Od czego trzeba zacząć polep- 
szanie sytuacj? 

— Postanowiłem właśnie i już za- 
cząłem wprowadzać zamiar w czyn 
— uczyć młodszych. Rozruszać także 
ońcowych klas szkół podstawo- 
rzecież czego Jaś slę nie nau- 


'ę w tym względzie współ- 
„Światem Młodych”: Może 
ly w październiku wet 
na tyle wcześn. 
ł bardziej „rozt: 
iż tegort JA 
— To znakomity pomysł! W takim 
razie jesienią zaczniemy naukę! 


Rozmawiała EWA BIELSKA mn 
ONO ZZZZ DLL SA 


częściej ludzie stają w kółko i twistują. 

Ja (z pewną dumą): — Twist, jak 
pamiętam z moich doświadczeń, to nie 
tylko biodra w kółeczku. Mial figury nie 
gorsze od rocka! 

Czarek i Ewa (powątpiewająco): 
— Słyszeliśmy, ale nie widzi się tego 
specjalnie... 

Rozmawiała EWA BIELSKA 


A co Wy myślicie o tańcu? Jakie tańce 
odpowiadają Wam najbardziej? Od czego 
wg Was zależy dobra zabawa? Czy jest 
możliwa tylko w „swoim” gronie? Czy nie 
jest możliwa we własnej klasie? Czy para 
„od serca” zawsze musi tańczyć razem? 
Czy i w Waszej miejscowości lepiej nie 
pokazywać się na „cudzym podwórku”? 
Jak można podnieść w Polsce kulturę 
tańca? Napiszcie do nas, co o tym wszyst- 
kim myślicie. Czekamy na listy z dopis- 
kiem „TANIEC”, 

Zachęcamy do dyskusyjnego postawie- 
nia problemu. Ciekawe wypowiedzi bę- 
dziemy oczywiście drukować. Autor naj- 
ciekayfgzej otrzyma kasetę z dobrą muzy- 
a 


w omnia Łk zzadkkik AŻ 


SZLAKIEM 
NIEBOSZCZYKOW 


Kupuje się bilet za 25 dolarów, czeka 
się, aż zbierze się komplet | spod Chińs- 
kiego Teatru w Holywood rusza czarny 
cadliackarawan (1), aby przez ówie I pół 
godzimy jeżdzić „Sziakiem nieboszczy- 
ków Ta wycieczka „umożliwi każdemu 
poznanie, w jakim stylu umierali stynni 
tego świata — głosi reklarna. . Poznacie 
prawdziwa, straszliwe skandale, tragicz- 
ne romanse, stynne miejsca samobójstw, 
szpitale z najsłynniejszymi kostnicami 
i kościoły, w których odbywały się naj- 
słynniejaze pogrzeby...” 

Karawan zatrzymuje się przed do- 

" mem, w którym z rąk Mansona | jego 
lanatycznych wyznawczyń zginęła żona 
Romana Polańskiego, Sharon Tate i jej 
przyjaciele, przed budynkiem, z którego 
(z £ piętra) wyskoczyła po zażyciu dużej 
dawki LSD Diane LUnkietier, przed do- 
mem, w którym merykańskiej 


TV — George Rocves strzelił do siebie 


z rewolweru. Prze jeżdża obok „różowe- 


go scu”, w którym mieszkała Jayne 
Manslield przed tragiczną śmiercią 
w wypadku samochodowym... Wyciecz 


kowiczom wyc 
o śmierci Pe 


ka tzy z oczu opowieść 
Entwistie'a, który unieś- 
CZĄC Z6 szczytu 
su Hollywood uło- 


miertelnił sw 


im 


wielkiej litery H z na 


zboczach wzgórz nad Bul- 
warem Zachodzącego Słoń albo opo- 
wieść o śmierci Clary Blandick (Ciocia 
która 
w swoje 80 urodziny po powrocie z nie- 
dzie. a 


Emmy z „Czarowi 


z Oz') 


a karteczkę: „Za 
przygodę. Oby Bóg przy- 
s. Amer 


założyła na gło- 
wą plastikowy worek, owiązała go piąk 
nym szalem i udusila się „na amen 

I tak upływa wśród opowieści o śmier 
ciach naturalnych, samobójczych, na 
głych I niespodziewanych, koszmarnych 
i spokojnych wycieczka po Hollywood 
I podobno nigdy nie brakuje chętnych na 


taką wyprawą 


4 

APOLONIA forma żońc 
Apoloniusz (greckie Apoalloni 
żĄcy, odnoszący sią do Apollina) 

Apollonia w języku greckim to 
lakże nazwa ponad trzydziestu miast 
i miejscowości w Grecji macierzystej I joj 
koloniach 

Znane Polki Apolonie to Pola Gojawi 
czyńska (autorka „Dziewcząt z Nowolil- 
pok”) I Apolonia Chałupiec — czyli słyn- 
na Pola Nogri 

CYAYL greckie Kyrlllos, od Kyrlos 

pan, władca, łacińskie cyrlllus — pań- 
ski, należący do Boga 

Imię to nosił św. Cyryl „apostoł 
Słowian”, który stworzył najstarsze pis- 
mo słowiańskie głagolicą. Razem 
z bratem Metodym, ułożył najstarszy 
Iioracki język słowiański (zwany sta- 
ro-corklewno-słowiańskim) w celach mi- 
myjnych. Przełożył na ten język Biblię 
| wraz z Małodym wprowadził go do 
Murgii 


Imienia 
nale 


UŚMIECH NUMERU 


Dziadok Mądralo pochrapuje sobie 
w fotelu. Nagle budzi się | widzi, że 


jego maly wnuczek kręci mu guzikiem 
u kamizelki. 
Co ty robisz? — pyta, 
— Chcę zlapać inną falę... 
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Ludzie wszystko 
kupią! 


Wyobrażcie sobie, że przedmiotem zażar- 
tego przetargu publicznego, czyli aukcji, 
były schody, I lo nie byle jakie — stare 
schody z wieży Eiffla o długości 160 metrów. 
Kupił je anonimowy kolekcjoner za sumę 
2 milionów franków. 

Na aukcjach pojawiają się od czasu do 
czasu autentyczne (7) pamiątki po Wielkich 
Hp. przed kilku laty w Londynie potomek 
kamerdynera Napoleona wystawił szlalmy- 


Na co myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


Nie umawiać się 
z duchami 


Przed kilku laty na stokach 
Mont Blanc na wysokości 2000 
metrów ratownicy górscy ód- 
naleźli ciało kobiety. Zidentyfi- 
kowano ją i okazało się, że 
była to nauczycielka muzyki 
jednej ze szkół paryskich i wie- 
Ibicielka seansów spirytysty- 
cznych. Znajomi zeznali, że 
wyjechała ona w Alpy na umó- 
wione spotkanie z... duchami. 
Mieszkańcy wloski, w pobliżu 
której znaleziono zwłoki, opo- 
wladali, że kobieta całymi 
dniami chodziła po okolicy lek- 
ko ubrana, nie zważając na 
zimno i śnieg. Eksperci sądowi 
orzekli, że śmierć nastąpiła na 
skutek wychłodzenia organiz- 
mu. Prawdopodobnie bledacz- 
ka „zaczekała się” na śmierć. 


Olejny obraz przedstawiający górski krajobraz z wodospadem. 


woda spływa po obrazie, 


dźwięki ku uciesze znajomych. 


Obok bucików — „psi nocnik”, coś co przypomina siatkę na 


cę, w któroj cesarz Francuzów sypial przez 
kilka miesięcy 

W 1960 r. na aukcji w Monto Carlo sprzeda- 
no za 550 funtów szterlingów parę skarpatok 
Napoleona oraz za 250 funtów 4 (słownie 
cztery) włosy pochodzące z grzywki cesarza 

Na aukcji w Nowym Jorku sprzedano pu- 
kiel włosów Franciszka Schuberta, a także 
zasuszoną różę, którą Greta Garbo w 1932 
roku podarowała znanemu wówczas [oto- 
grafikowi C. Beatonowi. da? 

Za 160 funtów sprzedano Inianą lalkę 
królowej angielskiej Wiktorii 

Londyński dom aukcyjny Sotheby sprzó- 
dal w 1979 roku odciśnięte na papierze usta 
Marleny Dietrich wraz z jej autografem. 
Wielbiciel aktorki zapłacił za tę pamiątkę 
1200 dolarów. 


Dzisiaj M. M — jak mandarynka, 
marcepan, melba, migdały, miód 

Mandarynka, jak wiadomo, to nie 
córka mandaryna, choć rzeczywiście 
ten wspaniale aromatyczny, soczysty 
owoc (Citrus nobisj pochodzi z Chin; 
był tam przed wiekami ozdobą naj- 
bogatszych stołów. 


Małe, stołowe 


ABC 
karnawałowe 


cepan służy do zdobienia tortów, mazu- 


Marcepan albo marcypan — ciasto 
z najdrobniej zmielonych słodkich mig- 
dałów, utartych z cukrem i małą ilością 
wody... pomarańczowej. Marcepany ja- 
dano juź 2000 lat ternu, a jedna z legend 
kulinarnych powiada, że w roku 1460 
córka weneckiego cukiernika Badrutto 
wynalazła (dawno wynaleziony ) mar- 
cepan w dniu św. Marka i clatego 
niekiedy nazywa się marcepan „chle- 
bem św. Marka" — Marci panis. Mar- 


mów, ciastek, óo nadziewania czekola- 
dek. Sezon marcepanowy właśnie 
trwa! 

Melba — lody z owocami i bitą śmie- 
taną. Ulubiony przysmak słynnej śpie- 
waczki australijskiej, Melby 


(1858-1931). Mysz Szara (1990) też lubi! 

Migdały, czyli owoce migdalowca (A- 
mygdalus communis) przydają smaku 
i urody ciastom, kremom, marcepa- 
nom. Jest takie żydowskie określenie 


ZAPISANE W GWIAZDACH 


Jola Z. przyniosła na Strych horoskop. Do wglądu. Kto 
chce — niech wierzy. Kto chce — niech się dopasuje. 
A kto nie pasuje — niech się nie przejmuje. Urodzenie 
sią pod każdym znakiem Jest wielce obiecujące. 

ZNAKI OGNIA: Lew, Strzelec, Baran — urodzeni pod 
tymi znakami mają zdolności przywódcze. Dobrzy gos- 
podarze klas, na przykład. 

ZNAKI POWIETRZA: Bliźnięta, Waga, Wodnik — pod 
tymi znakami rodzą się ludzie o wyjątkowych zdolnoś- 
ciach umysłowych. Niekiedy bywają prymusami. 

ZNAKI ZIEMI: Byk, Panna, Koziorożec — ludzie uro- 
dzeni pod znakami Ziemi, choć czasami niczym szczegó- 
Inym się nie wyróżniają, „giną w tłumie", mogą zupełnie 
nieoczekiwanie zaskoczyć, zdystansować Innych. Zwyk- 
le mają rację! 

ZNAKI WODY: Rak, Skorpion, Ryby — wszystkiego 
można się spodziewać po tych z Wody. Są uparci, zawsze 
mają swoje zdanie. Choć dobrze wiedzą, gdzie w rzece 
bród, mogą wejść do wody w zupelnie innym miejscu 


"lup gz Ew Ajn| JeMEN "UDIĄ)SAZSM 2/4 


Miki mieszka 
w Poznaniu u Marysi 
Smolińskiej, Kaśka 
u Marty Szczepanek 
w Białobrzegach k. 
Radomia, a Perełka 
Jest u Łukasza Hen- 
szela (Lukasz zapo- 
mniał podać swoje- 
go adresu). 

Wszystkie świnki 
są wesołe, bardzo 
ruchliwe i dużo je- 
dzą: Perełka uwiel- 
bia mlecz i suszoną 
pietruszkę, Kaśka 
marchewkę i buraki, 
co stanowi  przy- 
smak Miki, nie wie- 
my, ale i ona jest 
żarłokiem co się zo- 
wie. 


motyle. Na długiej skladanej rączce woreczek z nylonu. 

Dalej słuchawka telefoniczna z uchwytem na szyję — roz- 
mawiający ma wolne ręce, automat do rozdawania kar, taca, 
z której nie spadają szklanki ani talerze... Pożyteczne, albo tyko 
zabawne przedmioty można oglądać na Międzynarodowych 
Targach Wynalazków | Majsterkowiczów w Genewie. 

Podobno Targi są zawsze dobrze „obstawione” przez wynalaz- 
chw-hobbistów, „zlote rączki” z calego świata. Większość Z wy- 
stawców zapewne nie robi na swych wynalazkach „kokosów”, ale 
miło jest choćby tylko zaskoczyć kogoś swoim pomyslem, praw- 


„eymes”, znaczy tyła co „przysmak. 
bogactwo, dostatek”. „Cymes” to rów- 
nieź migdały z rodzynkarmnił 3 
Miód — osładzał zawszą nię zawsze 
slodkie życie cziowiecze. Zdrowy, 
świetnie przyswajany przez organizm. 
Leczy, upiększa, usmacznia. Miód jest 
dobry na wszystko. Lyżeczka modu 
przed karnawalową zabawą — sukczę 
zapewniony. 

Dzisiaj jeszcze N. N jak nugat 
Nugat to konglomerat słodyczy. Fo- 
chodzenie ma hiszpańsko-arabskie. 
Klasyczny nugat to kompozycja miodu. 
siękanych orzechów i piany z biaka 
Masę lę po usmażeniu wylewa się do 
wytożcnej opłatkami, waflami albo 2n- 
drutami formy i ostudza. Mniam, 
mniam... 


Fot. CAF — UPI i AP 


TELEWIZJA 


9, 10, 11 lutego 


SOBOTA BH 


Program 1. 
7.00 Program dnia 
7.05 Magazyn infórmacyjno-gospodar- 


cz) 

so Tydzień na działce 

8.0 Piłkarska kadra czeka 

8.35 Ziarno — program Redakcji Katolio- 
kiej dla dzieci | rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 „Krecik” — film anim. prod. CSRS 

945 Kino tełeterii „Robin Hood” (12) 
— serial ang 
10.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Ściśle jawne — wojskowy magazyn 

tyczny 

P2s iędrówki dalekie i bliskie” 
— „Sztuka uwodzenia” — fllm dok. niemie- 


ckl 
12.00 Aktualności telegazety 
12.05 Żyć — magazyn ekologiczny 
12.35 Rock Express 
13.05 Prezydenci 
13.35 Laboratorium — Lep 
14.05 „Słódemka” w „Jedynce” — francu- 
ski program satelitarny 
14.30 Walt Disney przedstawia 
16.00 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
16.25 Smak życia — program Małgorzaty 
Snakowskiej 
17.15 Teleexpress 
17.35 „Loża” — magazyn teatralny 
18.05 „.Słódemka”' w „Jedynce” — francu- 
ski program satelitarny 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „10 — film fab. prod. USA 
22.15 Kontra... punkt 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.05 Sportowa sobota 
23.55 „Limuzyna Daimler Benz” — film fab. 
prod. połskiej, reż. F. Bajon 
Program 2. 
7.25 Kaliber — magazyn wojskowy 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.15 Tele-narty 
8.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata” — serial USA 
1105 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 
11.25 Program dnia 
11.30 „Rodzina Brettów” (28) — serial 
prod. ang 
1230 Zwierzęta świata. „Superczułe zmys- 
ły” (6 ost.). „Świat złudzeń zmysłowych” 
— serial dok. ang 
13.00 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 
dzieży 
14.00 „Kusza”* — serial USA 
14.30 Magazyn „.„102' 
15.00 Reportaż 
15.30 W kontakcie z gwiazdami 
16.30 „Strefa mroku'* — serial USA 
17.00 „Bułat Okudżawa'* — film dok. 
18.00 Program lokalny 


18.30 Benny Hill — program rozrywkowy 
19.00 Obserwator 
19.20 Antona „Dwójki” 
19.30 Galeria „Dwsójki” — Jerzy Jarnusz= 
kiewicz 
20.00 Koncert WOSPRITV. Mozart — kon- 
cert tortopianowy B-dur 
21.00 Co czytać? 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Słowo na niedzielę 
21.50 Program rozrywkowy 
22.15 „Rodzina Brettów" (28) — sorlal 
prod. ang. 
23.05 Non Stop Kolor — Bruce Springsteen 
— „Bor in USA” 

0.10 Komentarz dnia 

0.25 CNN — Hoadline Nows 
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Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Teleterie. „Droga na południowy 
wschód” — film tab. prod. czechosł. 
10.30 „Przerwa! isza” (8). „Niezwykła 
pożywienie” — serial przyrod, prod. hiszp. 
11.00 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi? 
11.25 Telewizyjny koncert życzeń 
MY Wyrzuceni — wojskowy program pu- 

le. 
12.35 Teatr dla dzieci. B. Leśmian „Przygo- 
af Slndbada Żeglarza i jego wuja Tarabu- 

a" (1) 

13.20 Magazyn „Morze” 
13.40 Jak wam się podoba — Przemysław 
Gintrowski, A. Hanuszkiewicz 
14.35 Pieprz I wanilia — Z wiatrem przez 
świat. „Z Patrycją dookoła świata” 
15.20 W starym kinie: „Jadzia” — polski 
film archiwalny 
16.45 Tele-wizjer 
17.10 Teleexpress 
17.25 Telewizyjny Teatr Rozmaltości. W. 
Perzyński „Lekkomyślna slostra”, reż. A. 
Ziębiński, wyk. A. Seniuk, J. Matyjaszkie- 
wicz, M. Zawadzka, B. Sołtysik, D. Damię- 
cki 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Kancierz* — serial TP 
21.10 7 dni — świat 
21.40 Sportowa niedziela — MŚ w narciars- 
twie klasycznym 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.10 „Inny nie będę' — recital R. Rynkow- 
skiego 
Program 2. 

7.20 Powitanie 

7.25 Panorama dnia 

7.35 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 

8.10 „Kanclerz — serial TP 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 „„Wspólnota w kulturze'* — reportaż 
10.45 Muzyka rozrywkowa 
11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 
12.05 PKF 


12.15 „Pókl się znów nie spotkamy” (5) 

soria| ang. 
13.15 100 pytań do... 
13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą I z hu- 
morem 
14.16 Kino familljn' 
(4) — sorial a: 
15.00 Archiwum Kontaktu 
10.00 Podróże w czanie I przestrzeni. „Boz* 
krosna podróż” (4) — sorlal dok. USA 
17.00 Studio Sport 
17,30 Bliżej awiąja — przegląd tolowizji 
satolitarnych 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
10.30 Galorla 37 milionów — malarstwo D. 
Grynczel 
20.00 „Gwiazdy świocą wieczorom” — mu- 
życzne malżoństwo 
21.00 Wrocław na antenie „Owójki” 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Pókl sią znów nie spotkamy” (5) 
— aorial ang 
22.45 Uśmiech z Galicji 
23.15 Program artystyczny 
23.46 Komentarz dnia 
23.560 CNN — Headline Nows 

0.10 Akadomia wiorsza 
PONIEDZIALEK 11 II 
Program 1. 
13.25 Aktualności tolegazoty 
13.30 Spotkania z literaturą — Polacy w lite- 
rackiej logondzie 
14.05 Agroszkoła — wartość hodowlana 
zwierząt 
14.35 Język francuski 
15.00 Zapraszamy 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — Nioobe- 
cne dyskursy — temat szósty 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 LUZ — program nastolatków 
17.15 Teleexpress 
17.35 Encyklopedia Il wojny światowej 
18.00 10 minut 
18.10 „Czarne chmury” (6) — serial TP 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV na Świecie J.B. Priestloy 
„Rodzina Conwayów"', reż. M. Vardy 
21.45 W Sejmie i Senacie 
22.15 Studlo Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.05 Język niemiecki (15) 


Program 2. 


13.30 Obserwator 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „Dwójki 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Konkurs 5 milionów 

15.00 Zbliżenia, czyli to I owo o filmie 
15.30 „Capital City" (5) — serial ang. 
16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna-polszczyzna — do wszyst- 
kiego można przywyknąć 

17.00 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 

17.30 „Strefa mroku'* — serial USA 

18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Obserwator 

19.20 Propozycje „Dwójki”* 

19.30 Język angielski (15) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Powroty — „Blizny'* — film dok. A. 
Chiczewskiego 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Capital City'' (5) — serial prod. ang. 
22.45 Studio im. Andrzeja Munka 

23.45 Komentarz dnia 

23.50 CNN — Headline News 


Złotodajny atrumień” 


Ostrzeganie przed piorunem 


ZSAR (PAP). Pioruny uderzają naj- 
częściej w wysokie samotne obiekty. 
Burze z wyładowaniami są szczególnie 
niebezpieczne dla ludzi pracujących 
przy budowie lub konserwacji energe- 
tycznych linii wysoklego napięcia. Jak 
ostrzegać o zbHżającej się burzy? 

Radzieccy specjaliści skonstruowali 
urządzenie nazwane ARGA, które auto- 
matycznie kontroluje elektryczne para- 
metry atmostory w promieniu 25 km. 
Umożliwia ono wczesne wykrycie zbli- 
żającej się burzy z wyładowaniami elo- 
ktrycznymi z wyprzedzeniem do 30 mi- 
nut. Pozwala to ekipom remontowym na 
oddalenie sią od linii wysokiego napię- I 
cla. ARGA może być wykorzystywana 
także przez służbę meteorologiczną do 
rejestracji lokalnych burz, ich Intensyw- 
ności | czasu trwania, częstotliwości 
wyładowań, siły | kierunku wiatru. 
Wszystkie te dane są następnie prze- 
twarzane za pomocą komputera. 


Zabawy pasjonujące 
i pożyteczne 
AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę uro- 
dzenia otrzymasz twój indy- 
widualny test uzdolnień, spe- 
cjalnych predyspozycji oraz 
inne ciekawe analizy. 
COMPUTER ASPECT 
32-410 Dobczyce, skr. 7. 
ŚM-10/2 


GRATISOWE 
PROSPEKTY |!!! 
Oferujemy katalog z ad- 
resami firm samochodo- 
wych oraz wzory listów 


gwarantujących otrzymy- 
wanie prospektów. 
„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 
ŚM-9/3 


— W laklm razie to była gruba nieostrożność przynosić do 
szkoły takie intymne rzeczy... a co gorsza dać się przyłapać na 
lekcji... I to takiemu niedołędze jak Ostańko! I tak masz szczęście, 
że lo nie wpadło mu w ręce. Na pewno by pobiegł z tym do Okulli. 

— Ale za to wpadło w ręce Miecia... Wiesz, jaki on jest 
złośliwy... Błagam cię, Żaba, odbierz mu, powstrzymaj go, zanim 
przeczyta... 

— Spokojna głowa — powiedziałem. — Jeśli on przewiduje 
Jakiś ubaw dla siebie w związku z tym pamiętnikiem, to ten ubaw 
nie przejdzie. Zaraz odnajdę szubrawca! 

Niestety, okazało się wkrótce, że było to tak zwane pobożne 
życzenie. Po kilku minutach intensywnych poszukiwań zrozumia- 
lem, że to zupełnie bezcelowe. Łobuz zaszył się w jakąś mysią 
norę i z wypiekami na twarzy czyta ten pamiętnik. 

Gdy wracałem z poszukiwań na Parnas, przydybał mnie bardzo 
zdenerwowany Kiełbik. Aż było dziwne, że sprawa tak go 
wzburzyła. 

— Żaba, czy to prawda z tym pamiętnikiem? 

— Niestety. 

— Jak mogłeś dopuścić, żeby łobuz nawiał z tym brulionem! 

— Do mnie pretensje?! 

— A do kogo! Jesteś dyżurnym, do licha, czy nie jesteś? 

— Skąd mogłem wiedzieć że... że ten szczyl... Nigdy coś 
podobnego nie zdarzyło się w klasie! Naprawdę, do głowy mi nie 
przyszło... 

— Szkoda. Mogłeś się przecież spodziewać, nie darmo prze- 
zwali go Złośliwym. 

— Na pewno go nakryjemy. Wiem, że nie prysnął ze szkoły. 
Jego manele są wciąż w szatni. 

— Przez ten czas zdąży przeczytać wszystko, rozpapie i wy- 
śmieje. 

— Nie ośmieli się, palczak! Już my mu zapowiemy. A w ogóle, 
lo co ty tak za tą Dudek... 

Zaczerwienił się. 

— To biedna, zastraszona, nieśmiała dziewczyna... — wymam- 
rotal. — Żal mi jej. 

— Uważaj — mówię. — Jeszcze nie wiadomo, czy ta bledna, 
nieśmiała dziewczyna nie zwinęła ci dwóch brudasów z szatni! 

Znów poczerwieniał, chciał coś powiedzieć, ale warknął tylko 
niezrozumiale | spojrzał na mnie spode łba. W żadnym razie nie 
było to spojrzenie przyjazne. 


godzina 9.50, druga przerwa 

Myślę przez całą nudną lekcję matmy, gdzie jeszcze mógł 
ukryć się Złośliwy Miecio i gdzie go jeszcze szukać. To jest 
niepokojące, że nie pojawił się na lekcji. Czyżby czytanie 
pamiętnika tak go pochłonęło? Czy może po prostu wymknął się 
ze szkoły? Niecierpliwie czekam dzwonka. Nareszcie. Chcę biec 
do szatni | sprawdzić, czy kurtka I buty Złośliwego wciąż tam są, 
lecz ledwie wyskoczyłem z klasy, dopada mnie jakiś mikrus 
i wtyka mi w łapę zwitek papieru. 

— Ty Jesteś Żaba — upewnia się. 

— Llcz się ze słowami, mały! — warczę. 

— Żaba czy Żabny, co to za różnica? — rechocze i zmywa się, 
zanim zdążyłem go trzasnąć w ucho. 

Rozwijam świstek. Do licha! Poznaję to drobne haczykowate 
pismo. Kto by pomyślał?! Liścik od Złośliwego. W nader in- 
trygującej tormie, i, jak się dalej przekonuję, treści. „Ściśle 
poufne! Po przeczytaniu spalić”. 

— „Żaba, muszę z tobą zaraz mówić. Kapitalna historia! Coś 
nowego w sprawie K. Czekam na ciebie w zatympaniu”. 

Jestem wściekły na siebie, że się od razu nie domyślilem. 
Zatympanie! Jasne, że tylko tam mógł się schować! Zupełnie 
wyleciało mi z głowy. Nad strychem szkoły był jeszcze Jeden mały 
stryszek z okrągłym lunetowym okienkiem widocznym z zewnątrz 
u samej góry nad głównym wejściem szkoły. Wchodziło się tam 
Już tylko po kominiarskiej drabinie, po wejściu można było 
drabinę wciągnąć do góry I było się zupełnie bezpiecznym, lokum 
stawało się niedostępne. Nie wiem dlaczego | przez kogo 
nazwane zostało „zatympaniem”. Supllcjusz, który podobno 


wszystko wie, mówi, że to od „„tympanonu”; guzik mi to wyjaśniło, 
bo wstydziłem się zapytać, co to jest tympanon. 

Jestem zły na siebie, ale nie tracę głowy. Pamiętam, że mam do 
czynienia ze Złośliwym Mieciem, którego stale trzymają się 
Jakieś kawały. Być może i tym razem przygotował nowy podstęp, 
żeby później mieć ubaw. Nie lubię być robiony w konia, toteż 
zamiast do zatympania, pierwsze kroki skierowuję do Obary, 
który zagarnięty, jak się okazuje, przez Trąbę myje kolby 
w pracowni chemicznej, gdzie mamy mieć następną lekcję. Chcę, 
żeby mi towarzyszył w spotkaniu ze Złośliwym. Jeśli mamy być 
robieni w konia to we dwóch. 

Miś podniecony wiadomością rzuca kolby i pędzimy szybko na 
górę. Drzwi od strychu są otwarte. Gwiżdżę cicho na palcach. 
Z otworu w powale spuszcza się drewniana drabina. Dla pewno- 
ści każę Misiowi trzymać, a sam gramolę się ostrożnie do góry. 
Ostrożność okazuje się zbyteczna. Złośliwy nie szykuje chyba 
żadnej zasadzki. Ma większy ubaw. Jego blada zwykle twarz 
wymoczka nabrała koloru, w oczach dawno niewidziane ogniki 
ekscytacji. 

— Czytaj! — nim zdążyłem coś powiedzieć, wciska mi w ręce 
wymięty już | wysmarowany brullon Lilki. Kapitalne rzeczy, jak 
w powieści. Dużo ci się rozjaśni... 

— Ty już oczywiście dokładnie przeczytałeś — mówię zimno. 

— Z początku nawet nie miałem zamiaru; pomyślałem, rzucę 
tylko okiem. Ale wciągnęło mnie. Ciebie też wciągnie, Żaba. Jeśli 
wciąż jeszcze bawisz się w to śledztwo, musisz koniecznie 
przeczytać. 

— Nle wiem, czy to wypada wsadzać nos w cudze, kradzione 
pamiętniki. Świńska sprawa — mówię do Misla, który już 
wgramolił się za mną do zatympania. 

— Faktycznie, nie bardzo czysta sprawa — mruczy Miś 
— pamiętnik jak list, jego treść powinna być dla innych tajemnicą. 

— Ale z drugiej strony — chrząkam zakłopotany. 

— Co z drugiej strony? 

— Skoro już ten niegodziwiec przeczytał, to pamiętnik przestał 
być tajemnicą. 

— Niby tak — zgadza się szlachetny przyjaciel Obara. 

— | skoro pamiętnik ma nam pomóc w dojściu do prawdy... 
Mówisz, że on rzuca światło — zwracam się do Miecia. 

— Duże światło reflektorowe — potwierdza niegodziwiec. 

Obara mięknie. 


Cdn. 


0.00... a... anna 
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Wydaje się nader prawdopodobne, że 
niemało ludzi wjedzie w XXI wiek właśnie na 
rowerach lub im podobnych pojazdach. Re- 
nesans roweru na świecie jest niewątpliwy, 
zwłaszcza że można dziś na nim wjechać 
często tam, gdzie niczym innym wjechać się 
nie da, a w każdym razie bardzo trudno. 
Dotyczy to chociażby centrów i niektórych 
dzielnic zatłoczonych miast. Jazda rowerem 
może okazać się tu bardziej ekonomiczna 
niż czymkolwiek Innym. Pojawiające się dziś 
coraz częściej określenie rower alternatyw- 
ny też mówi sporo za siebie 

Popularność rowerów pociąga za sobą 
unowocześnianie ich konstrukcji. Coraz wię- 
cej jest wśród nich wehikułów, które właś- 
ciwie nie są rowerami w tradycyjnym rozu- 
.mieniu, ale czymś nieco innym. Dlatego 
chętniej używa się w stosunku do nich 
określenia pojazdy mięśniowe. Niektóre 
z nich stanowią udoskonalenie roweru, jak 
gdyby rower nowej generacji. Popularyzo- 
waniem takich pojazdów w Polsce zajmuje 
się Marek Utkln, który przez wiele lat z upo- 
rem czynił to na łamach „ŚM”, zamiesz- 
czając szereg projektów i podając wiele 
szczegółów technicznych. Choć wielu pa- 
trzyło na owe rowery — nie-rowery z przy- 
mrużeniem oka, uważając je widać za dzi- 
waczne, to jednak ta nauka nie poszła w las. 
Wielu chętnych zabrało się za budowanie 
trójkołowców, rowerów poziomych i czego 
tam jeszcze z wiarą i zapałem. Powstały 
środowiska wyraźnie się tym pasjonujące, 
żeby wspomnieć tylko sporą i bardzo aktyw- 
ną grupę przy szkole zawodowej w Dęblinie. 
Że zaś sporo nowego w tej dziedzinie się 
dzieje — świadczy kolejny już pokaz pn. 
Mięśnio-Sam, jaki odbył się niedawno w wa- 
rszawskim Muzeum Techniki. 

Porę dla tej imprezy wybrano może nie 
najszczęśliwszą, bo przełom grudnia i sty- 
cznia, kiedy to rower jest nam najmniej 
bliski, wyparty ze świadomości przez narty 
czy łyżwy. Toteż odwiedziło ją pewnie mniej 
osób, niż miałoby to miejsce np. wiosną. 
Wtedy też łatwiej byłoby zaprezentować mo- 
bilność tych pojazdów na świeżym powie- 
trzu. Ale | na sali wystawowej udało się to 
nieżle. Oto jeden z uczestników wjechał 
swym trójkołowcem po dość stromej pochy- 
Ini, ułożonej na schodkach prowadzących 
z hallu muzeum do właściwej sali wystawo- 
wej, przecinając po drodze wstęgę, no i tak 
to się zaczęło... 

Widać, że indywidualni konstruktorzy 
— bo oni to głównie prezentowali swe pojaz- 


Czym wjedziemy 
w XXI wiek? 


dy — zrobili pewien postęp. Rowery i cyk- 
lomobile wyglądają coraz solidniej; można 
rzec, bardziej profesjonalnie niż na podob- 
nym pokazie trzy lata temu. Pojawiają się 


zdobi go reklama (..pelny asortyment rur 
rowerowych — huta im. Buczka w Sosnow.. 
cu”, więc może z takich właśnie rur p 
wstał). To znamienne: nie tylko ramwaję 
i autobusy mogą wozić na sobie reklamy 
— rowery, zwłaszcza te o odpowiedniej, 
masywniejszej konstrukcji. też się do tego 
nadają znakomicie. Może to wręcz stać się 
nowym ich zastosowaniem. TAKI — SAM 
— 1 jest dziełem Jana I Krzysztoła Michałi. 
ków, którzy wykonali też | zaprezentowań 
cyklomobii pod nazwą... „Świat Młodych”! 

Światu bardzo młodych cykistów mają 
służyć konstrukcje „Trop” | „Trop-Duo”, 
dziełka Kazimierza Leśniewskiego z Gda- 
ńska. To nowoczesne, oryginałnie pomyś- 
lane rowerki dziecięce | młodzieżowe, 
z których jeden jest czterokołowcem. Dużo 
jest, wchodzących chyba w modę, rowe- 
rów tzw. poziomych, np. „Zlółsen” pana 
Jacka Ziółkowskiego z Bydgoszczy. Już 
sama postawa, jaką ma przyjąć cyklista 
zasiadający na tym rowerze — półsiedzą- 
ca, półleżąca — zdaje się wskazywać na 
jego głównie rekreacyjne przeznaczenie. 
Można to chyba rzec także o większości 
z trzydziestu zaprezentowanych tu pojaz- 
dów. 

Zwolennicy rowerowego renesansu 
zwykli podkreślać nie tylko rekreacyjne 
czy nawet rehabilitacyjne walory pojazdów 
mięśniowych, ale przede wszystkim ich 
„ekologiczność '. | słusznie. Te z muzeum 
aż prosiły się o umieszczenie ich w jakimś 
terenie zielonym, przeznaczonym do wy- 
poczynku i pełnym rowerowych dróżek, 
jakich wciąż u nas jak na lekarstwo. Albo 
na odpowiednio poprowadzonej ścieżce 
dydaktycznej, przecinającej rezerwat czy 
park narodowy nie znoszący innych pojaz- 
dów. W takim otoczeniu szalałoby się na 
mięśnio-wehikułach najprzyjemniej. A nie 
np. w zaułkach przy warszawskim Dworcu 
Wschodnim, gdzie widziałem, jak pewien 
zapalony konstruktor w nieskończoność 
krążył swym cyklomobilem po kawałku 
mokrego i ubłoconego asfaltu. Wpisał się 
w trójkącik ulic Berka Joselewicza, Bliskiej 
i Lubelskiej, pomykając nimi w ponury 
wieczór listopadowy w tę i z powrotem, jak 
by nie mógł oderwać się od swego „ruma- 
ka”. Ów zapaleniec będzie pewnie jednym 


coraz to nowe rozwiązania konstrukcyjne. 
Jak choćby krótki rower poziomy o dowcip- 
nej nazwie TAKI — SAM — 1. Wygląda, chce 
się powiedzieć, mocno i zdrowo. Na dodatek 


z tych, którzy w XXI wiek wjadą... pędem 
z własnym napędem. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Zielono mi 


(242) 


Przysmaki 


z 
okna 


Przyznacie, że gdy kończą się je- 
sienią pomidory, papryka i zlelona 
sałata, to na naszych stołach robl się 
trochę smutno. Ogórki I pomidory 
z produkcji szklarniowej są zbyt dro- 
gle, by można je kupować naco dzień 
A zilmą nasze organizmy potrzebują 
szczególnie dużo witamin I tych wszy- 
stkich substancji, które zielenina za- 
wiera. 


Zachęcam zimą do przyspieszonej 
uprawy zielonych warzyw w domu na 
oknie. Potrzebne do tego będą naczy- 
nia, podłoże i korzenie lub cebula. 
Taka uprawa nazywa się pędzeniem 
w języku ogrodniczym, gdyż popędza 
się rośliny do szybkiego rozwoju. 

Jako naczynia do pędzenia można 
użyć obszernych doniczek, małych 
skrzynek balkonowych lub nawet es- 
tetycznych starych garnków, najlepiej 
z otworem w dnie. Naczynia trzeba 
umyć | napełnić piaskiem, ziemią, 
torfem lub wilgotnymi trocinami. Każ- 
de z wymienionych podłoży jest dob- 
re. W naczynie wypełnione podłożem 
do 2/3 objętości sadzimy cebulę |Jada- 
Iną, kępki szczypiorku wykopane 
z ogródka, drobne korzenie pletruszki 
| selera, zaś kto ma, to także korzenie 
cykorii. Podłoże ugniatamy, dosypu- 
jemy nieco od góry, aby wyrównać 
powierzchnię, lecz pozostawiamy je 
o 1 cm niżej niż brzeg naczynia. 
Posadzone rośliny ustawlamy w mie- 
szkaniu w pobliżu okna, pamiętając 
o tym, że pod doniczki | skrzynki 
balkonowe z otworami w dnie trzeba 
podłożyć podstawki, by woda nie wy- 
ciekała. Wszystkie rośllny pędzimy 
w świetle, z wyjątkiem cykorii, którą 
okrywamy szczelnie czymś ciemnym 
| stawlamy w ciemnym kącie. Cała 
pielęgnacja polega na umiarkowa- 
nym podlewaniu roślin. Gdy szczy- 
plor lub natka dorośnie do 5— 10 cm 
wysokości, Już się nadaje do ścinania 
| użycia w kuchni. Główki cykorii ukrę- 
camy, gdy mają 15 — 20 cm wysoko- 
ści. 

- AUGUSTYN MIKA 


Na zdjęciu: 
Natka pietruszki kędzierzawej 


© Ptasi drobiazg 
% wkąpieli 

) © jaskółki szukają 
pustostanów 


Wraz z plerwszymi dzwoneczkami bogatek, zapowladającymi 
przedwiośnie, zrobi się ciepło w naszym klubie. Sięgniemy bo- 
wlem do obserwacji z ciepłych dni minionego lata i wczesnej 
jesieni. Tak się złożyło, że nasz dziś cytowany korespondent, Adam 
Kuńka z Opola, dopiero Jeslenią nadesłał swoje spostrzeżenia. 
Pierwsze pochodzi znad tzw. małej wody. s 

„Po znalezieniu odpowiedniego wodopoju można obserwować 
z bliska wiele ptaków z okolicy. Przytoczę tu kilka przykładów. 
Pierwszy wodopój był rozszerzeniem cieku wodnego, płynącego 
w pobliżu niewielkiej rzeki w krajobrazie przemysłowym, wśród 


hałd, odkrywek, suchych krzaczastych zarośli. W krótkim czasie 
przy wodopoju tym znalazły się: brodziec piskliwy, sławaczta 
rzeczna, kopciuszek, pliszka siwa, makolągwa, dzwoniec, trzna- 
del, blałorzytka, pliszka żółta, a na dodatek przyleciał zimorodek. 
Drugim takim miejscem był brzeg stawku w starym parku. Tu 
również w krótkim czasie można było obserwować pijące+kąpiyca 
się następujące gatunki: dzięcioł duży, kwiczoł, kos, kapturka, 
modraszka, grubodziób I mazurek. Dodatkową atrakcją byty ptaki 
pływające po stawku. Trzecim wodopojem była jedna z wielu kałuż 
— widocznie z jaklegoś powodu bardziej atrakcyjna od innych na 
śródleśnej drodze. W ciągu 2-3 minut z kałuży skorzystały, kąpiąc 
slę i pijąc: 2 czubatki, 2 bogatki, 1 modraszka, 2 zięby, 1 rudzik oraz 
napiły się wody 2 wiewiórki. Wszystkie obserwacje były prowadzo- 
ne z niewielkiej odległości, bez ukrywania się, bo wystarczał 
bezruch”. No, | proszę! Autor listu podpowiada nam Już teraz 
clekawą metodę podpatrywania ptaków nie tylko na włosnę I lato. 
Warto pamiętać, że piją one wodę I kąpią się np. także w łagodniej- 
$ze dni zimy. Niektóre potrafią nawet robić w lodowej pokrywie 
przeręble, by dostać się do zawsze upragnionej wody. 

A teraz coś z ptasiej... gospodarki mieszkaniowej. 

„Niedawno zaobserwowałem ciekawe zachowanie samca kop- 
cluszka, który przesladywał w wykopanych nisko nad ziemią, 
opuszczonych norach brzegówek. Po wypłoszeniu z Jednej nory 
krył się natychmiast do Innej. W inny sposób mazurek wykorzystał 
w lecie norę brzegówek. Założył tam gniazdo. Co prawda nie 
wdrapywałem się na skarpę, ale widziałem wlatującego i wylatują” 
cego w krótkich odstępach czasu ptaka. Norka znajdowała się 
w środku czynnej kolonii Jaskółek, W pobliżu były tylko pola, łąki 
1bardzo młody, pozbawiony dziupli bór. sosnowy, więc może to było 
powodem nietypowej lokalizacji gniazda mazurka. Widziałem też 
niedawno, jak przelotne oknówki zaglądają do pozostałych po 
lęgach gniazd innych osobników swojego gatunku. Z pewnością 
nie były to ich własne gniazda. Czego więc w nich szukały? Działo 
się to po południu, więc może chciały tam nocować?" To niewy- 
kluczone. To samo mogło dotyczyć kryjącego się w norach 
kopciuszka. Czasem jednak w grę wchodzi tu swoista ciekawość 
ptaków, zaglądających do miejsc, w których podczas lęgów mogły* 
by się gnieździć. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
Sikory już śpiewają. Niedługo zobaczymy je też wśród zieleni 
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NAGRODA BRĄZOWEJ OSTROGI w XVI Konkursie Literackim „Świata Młodych” 
sło deai zaczeka ww dok: zoziwzipoke ob mdę zw Aka b 


==) OPOWIEŚĆ 
O ZIEMI 


ZŁOTA OSTROGA 


Kiedy Qann poznał Beneta, jego życie nabrało sensu, 
a nowa znajomość rzuciła trochę światła w mroczne i jedno- 
stajne dni chłopca 

Qann żył dotąd jak wszyscy inni mieszkańcy miasta 
Wstawał, jadł, pobierał impulsy myślowe, które dawały mu 
wiedzę, obserwował kosmos i chodził do hal plantacyjnych 
oglądać probówki z chemikaliami i preparatami służącymi do 
wyrobu substancji odżywczych. Żył po prostu, jeżeli taką 
egzystencję można nazwać życiem. Kiedy poznał Beneta, 
otworzył się przed nim inny świat 

Stary Człowiek, bo Benet był ostatnim w mieście Saud 
człowiekiem pochodzącym z Ziemi, opowiadał mu o Planecie 
Słońca, jak nazywali naukowcy nie istniejącą już planetę 
Ziemię. Benet należał do grupy dwudziestu naukowców, 
którzy przeżyli katastrofę. Gdy nastąpił wielki wybuch, oni 
właśnie zajmowali się budową miasta Saud. Gdy Ziemia 
została zgładzona, miasto stało się jedynym miejscem w kos- 
mosie, gdzie mogli żyć. Zagłada Ziemi była straszna, zginęli 
wszyscy ludzie. Nie została żadna kobieta, gdyż w grupie 
naukowców budujących pierwsze w kosmosie miasto byli 
sami mężczyźni. Naukowcy zaczęli więc eksperymenty bio- 
logiczne, chcąc stworzyć ludzi takich jak na Ziemi, kobiety 
i mężczyzn. W czasie eksperymentów, które zajęły całe lata, 
udało im się stworzyć istoty jedynie po części podobne do 
ludzi 

Qann należał do tych istot. Hapgodowie, bo tak ich nazwali, 
mieli ludzkie twarze, ręce, tułowia, lecz ich nogi były jakby 
połową nóg ludzkich. Istniały jeszcze trzy różnice: cały tył 
głowy, tak jak u ludzi, porastały gęste, miękkie włosy, lecz 
zarosły one także plecy Hapgodów. No i jeszcze oczy. Nie 
wiadomo dlaczego powieki i gałki oczne Hapgodów były 
zielone, a oprócz tego istoty te żyły dwa razy dłużej niż 
Ziemianie. Dalsze eksperymenty były niemożliwe. Naukowcy 
zaczęli umierać, a procesy starzenia, nie dające się za- 
trzymać, dopełniły obrazu ich klęski. Benet był ostatnim z ich 
grupy. On jednak także był już bliski śmierci. Patrząc na 
Hapgodów zawsze marzył, by któregoś dnia oni, istoty 
stworzone przez ludzi z Ziemi, stworzyli znów człowieka. 
Benet, tak jak jego zmarli koledzy, uważał, że eksperyment 
był katastrofą. Cóż z tego, że Hapgodowie byli podobni do 
ludzi, że czuli jak ludzie i myśleli. Podporządkowali się jednak 
maszynom, a ich egzystencja była monotonna i jednostajna. 
Pracowali, prowadzili doświadczenia, kierowali miastem, 

* |ecz nie potrafili znaleźć w tym, co robią żadnego zamiłowa- 
nia, emocji ani też nie posiadali marzeń. 

Jedyną nadzieję wiązał Benet z Qannem. Chłopiec ten, 
słuchający opowieści o Ziemi i wypytujący o tysiące z nią 
związanych spraw, stawał się jakby inny i bardziej ludzki. Nikt 
nigdy nie pytał Beneta o to, jak ludzie żyli na Ziemi. Nikogo 
z Hapgodów to nie interesowało. Qann był pierwszą istotą, 
która zajęła się tym, co było dawniej 

Dla Beneta te wizyty stały się jedyną treścią jego ostatnich 
dni. Chciał opowiedzieć Qannowi wszystko, by ktoś z Hap- 
godów znał życie na Planecie Słońca. Qann nadawał się do 
tego bardzo dobrze. Opowieści Beneta zafascynowały go 
dogłębnie i stary naukowiec wiedział, że ktoś go wreszcie 
rozumie. Każdego dnia rano myślał, co też dzisiaj opowie 
małemu Qannowi. Wiedział też, że ma coraz mniej czasu. 
Śmierć zbliżała się do niego nieuchronnie i choć bronił się 
dotąd zacięcie, wiedział, że któregoś dnia przyjdzie chwila, 
gdy nie starczy musił, a wtedy nic już nie zostanie w kosmosie 
z Planety Słońca. Nikt nie będzie pamiętał, że kiedykolwiek 
istniała. Nikt 


Qann wyszedł ze swojego pomieszczenia, zamknął drzwi 
i nacisnął czerwony guzik w ścianie długiego, jasnego 
korytarza. Dwie płyty rozsunęły się i ze ściany wyjechał 
powoli metrowiec. Metrowce były jedynymi pojazdami, oczy- 
wiście oprócz statków gwiezdnych, używanymi przez Hap- 
godów. Metrowiec to inaczej fotel wysokości jednego metra, 
a szerokości siedzenia pół metra, jeżdżący po korytarzach 
w odległości trzydziestu centymetrów od powierzchni 
przejść. W jednym z oparć takiego metrowca jest mały ster 
w kształcie słupka, który zależnie od przegięcia.w daną 
stronę, kieruje pojazd w wybranym kierunku. 

Część korytarzy miasta Saud to korytarze boczne, które są 
oszklone i widać w ich oknach kosmos, a reszta to korytarze 


wewnętrzne rozciągające się po całym mieście, mające 
różne długości i szerokości zależnio od częstotliwości używa- 
nia ich przez Hapgodów I ich funkcji w transporcio. Dolna 
część miasta to pomieszczenia mieszkalno, a górne to 
laboratoria, magazyny, warsztaty, elektrownie, centrale połą- 
czeń | wiele innych mniej lub bardziej ważnych dla życia 
miasta pomieszczeń. Całe miasto Saud to wielka konstrukcja 
zbudowana z części o różnych geometrycznych kształtach 
i wielkościach. 

Jednym zkorytarzy zewnętrznych tego miasta jechał Qanmn, 
patrząc z rozmarzeniem w otchłań kosmosu. Jak zwykle 
myślał tylko o jednym, o Ziemi. Ostatnio nie zajmował się 
niczym innym, tylko chodził do starego Beneta. To, co było 
kiedyś, wydawało mu się o wiele ciekawsze i wspanialsze niż 
teraźniejszość. Patrzył na Starego Człowieka z podziwem 
i zazdrością. Benet był w jego mniemaniu najszczęśliwszym 
człowiekiem w mieście, gdyż żył na Planecie Słońca. 


Chłopiec stanął przed drzwiami pomieszczenia Beneta 
i nacisnął guzik. Wysunęła się płytka wielkości 20 cm x 15 cm 
i położył na niej rękę. Identyfikator ustalił jego dane i ot- 
worzyły się drzwi. - 

Qann wszedł jak zawsze po cichu i usiadł na małym fotelu 
przy posłaniu. Stary Benet drzemał spokojnie. W pomiesz- 
czeniu panował mrok i jedynie przygaszone światło świetlów- 
ki na ścianie rozświetlało trochę ciemności. Posłanie było 
szerokie i całe zasłane skórami. Benet, stary, osiwiały 
i zniszczony człowiek leżał w nim bezsilnie nie wstając już 
w ogóle. 

Qann wstał na chwilę z fotela i wziął małą, stojącą na 
stoliczku, pozytywkę. Kiedyś Benet pokazał mu ją i objaśnił, 
jak się nakręca. Pozytywka była w kształcie czegoś, co Stary 
Człowiek nazywał „misiem”. Opowiadał Qannowi, że należa- 
ła kiedyś do jego syna, który został na Ziemi. Pokazywał mu 
też zdjęcia swojej żony i chłopca. Gdy Qann spojrzał na nie po 
raz pierwszy, zobaczył twarz pięknej kobiety. Miała ona jasne 
włosy, takie jak teraz Benet, chociaż bardziej żółte. Qann 


perz PŁ ( KORBRRPAZZKA 
| na zdjęcie | zachował je głąboko w sarcu, D. 
Ja Hr Bushi że kobiety w mlościo są o wlale brzygą 
niż Ziemianki, Zdjęcie małego chłopca trzymającego pozyt 
wkę było trochę zniszczone, a ; tak widać było rozośmianą 
soło oczy I Jasne włosy. 
aka. RAR Nóós pozytywką | zaczęły wydobywać si 
dźwięki. Chłopiec nigdy przedtom nie słyszał muzyki. Piory. 
szą | jodyną molodią w jego życiu była właśnie melodią 
z pozytywki. Bonet mówił, że nazywa się ona; „Happy 
birthday” I na PSRAT gdy GR KOSEŻ pozytywkę po raz 
atrzył na chłopca I p 5 i 
? Teraz ann usiadł na fotelu, a Stary Człowiek obudził sję 
słysząc molodią. Spojrzał na chłopca I uśmiechnął się słabo, 
— Dzień dobry Qann = powiedział. 
— Witaj Bonot 
— Czego chciałbyś dzisiaj posłuchać? — zapytał. 
— Chclalbym... = Chłopiec popatrzył na niego niepewnym 
| nieśmiałym wzrokiem. 
„Bol sią o coś zapytać” — pomyślał Benet. 
— Nio obawiaj się, mów. Mamy mało czasu. — Chłopiec 
spojrzał na niego wystraszony. 
— Dlaczego? 
— Ja umieram. Jeszcze dzień, dwa i odejdę. 


— Nie chcę żebyś odchodził. 

— Teraz ja spytam: dlaczego? 

— Gdy odejdziesz, nie będzie już nikogo. 

— Są przecież inni Hapgodowie. 

— Oni nie rozumieją. , 

— Może kiedyś zrozumieją. Poczekaj jeszcze trochę, 
Spróbuj także sam im wytłumaczyć, tak jak ja mówiłem tobie, 
Z każdym można się jakoś porozumieć. 

— Po tych słowach nastąpiła chwila milczenia. 

— Dlaczego zginęła Ziemia? — to pytanie zabrzmiało jak 


wyrzut. 


— My ludzie nie potrafiliśmy docenić jej i zrobiliśmy wiele 
błędów. 

— Nigdy nie mówiłeś o tym. Opowiedz mi, jak to się stało. 

— Czy na pewno chcesz to wiedzieć? 

— Chcę. 

— | nie boisz się, że to będzie przykre? 

— Nie. 

Benet popatrzył na chłopca w zamyśleniu. „To będzie go 
bolało, ale muszę mu to wreszcie powiedzieć. Być może 
nawet to bardziej zaboli mnie niż jego. Musi poznać prawdę. 
Możliwe, że to już nasze ostatnie spotkanie. Gdybyś wiedział, 
Qanmn, jak mi ciężko cię opuszczać. Ale teraz muszę się 
skupić. Ostatni raz. Ostatni..." 


Benet spojrzał na chłopca, który siedział wpatrując się 
w niego, i zaczął: 

— Na Ziemi ludzie żyli we wspólnotach, które nazywali 
narodami. Nie byli tak zżyci jak wy. Narody kłóciły się ze sobą 
| konstruowały broń. Ludzie nie doceniali środowiska, za- 
truwali wodę, zakażali ziemię... 

Jolanta Malec, 13 lat 
Rys. Plotr Chodorek 
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TEATR m 4 ) 
CIENI <A 
ABRA- 

KADABRY 


Popatrz na ton ry 
aunok | postaraj aią 
wyodrębnić 
klem w jedną całość 


wzro- 
tło wanzystkio jego 
któro 
oznaczono kropka- 
mi. Czy układają Ci 
1 I 4 sią już w jakiś ob- 
raz? Toraz woż ołó- 
wok lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te 
zakropkowane  ob- 
szary. Rozwiązanie 


Iragmonty, 


Trudne! 
Z LOGIKĄ NA TY 


Przyjrzyj się uważnie układo- 
wi czarnych pól w 3 górnych 
prostokątach, 


jeden z cztorech prostokątów 
z dolnego rzędu, logicznie użu- 
pełniający górny układ. Jeżeli 
nie masz pewności, czy dobrze 
wykonałoś zadanie, 
rozwiązanie porównaj z tym, 
które ukaże się w następnym 
numerze 


to swoje otrzymasz 


miast, bo na tym po- 
lega nasz teatr cieni 


natych 


przeanalizuj te 


układy i w puste miejsce wstaw 


NEGATYW 


Która z odbitek 


Z LOGIKĄ NA 

m zosta | ZIMOWY LABIRYNT 

Z POPRZEDNIEGO NUMERU F-E-D-B-C-A, ; 
s W SKLEPIE SPOR- 
TOWYM: Pan An- 
toni kupił jasną ko- 
szulkę z dwoma 
poprzecznymi 
czarnymi pasami. 
ZNAJDŹ RÓŻNI- 
CE: (rys.). PO- 
ŁĄCZ: (rys.). 


Tylko jeden z trzech chłopców nie dostanie się do 


1-4 stanowi nega- bałwana. Który? 


tyw wzoru przed- 


stawionego obok? 


JEDNAKOWE 
FIGURY 


Wśród dziesięciu — na pierw- 
szy rzut oka jednakowych — fi- 
gur, tylko dwie są identyczne. 
Które? 


MONITOR to telewizyjny aparat ko- 
ntrolny. A co jeszcze znaczy to słowo? 
Tylko jedna z trzech poniższych od- 
powiedzi jest prawidłowa: 

a) stop niklu używany do wyrobu apa- 
ratury chemicznej, 

b) stalowy walec do wytłaczania wzo- 
rów na metalu, 

c) okręt pancerny o małym zanurze- 
niu, przeznaczony do działań na płyt- 
kich wodach. 


—_C0 
JESZCZE? 


PRZYJACIELE 


Po lewej ręce Stanisław ma Mikołaja, 
a po prawej Franciszka. Stanisław nosi 
takie same spodnie jak Piotr i nie pali. 
W przeciwieństwie do niego Paweł pali. 
Mając te informacje podaj, jakie imiona 


Fedaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red), Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), 
Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan Orgel- 
brand (red. nacz.), Zdzisław Przybyłowski, 
Grażyna Szroeder-Bukowska. 


Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy 
red. nacz. — 28-56-18, sekretarz redakcji 
— 28-25-48, dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13, dział sportowy i zainteresowań 
— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 
— 21-47-08; dział kultury — 28-77-21; foto- 
reporterzy — 21-98-28, dział reklam, promocji 
i kolportażu oraz dział produkcji wydawniczej 


noszą przyjaciele. 


Odgadnij 15 wyrazów o jednako- 
wej literze początkowej i wpisz je do 
diagramu. Początek wpisywania wy- 
razów w polu oznaczonym kreską, 
kierunek — prawoskrętny. Rozwią- 
zanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych'', ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 836''. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
20 000 zł. 

1) pismo skierowane do władz z pro- 
śbą o coś; petycja, 2) środek imitują- 
cy wybuchy granatów, pocisków ar- 
tyleryjskich, stosowany w czasie 
ćwiczeń i manewrów wojskowych, 3) 
gwałtowne drgające ruchy całego 


40-003 Katowice, tel. 59-91-10, tlx 315327. 


zwraca. 


— 21-19-06. Oddział redakcji: ul. 3 Maja 7, 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 


ul. Mokotowska 24, Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 


ciała; podskoki, 4) sztuka prowadze- 
nia samolotu, 5) poprzednik adap- 
teru, 6) przykładanie się do nauki, 7) 
wąska rurka szklana z gumową na- 
sadką, służąca do nabierania pły- 
nów i odmierzania ich kroplami, uży- 
wana w laboratoriach, 8) człowiek 
nieokrzesany, prymitywny, 9) noś go 
i przy pogodzie, 10) zarządzana 
przez proboszcza, 11) żona duchow- 
nego prawosławnego, 12) współu- 
czestnik gry, zabawy, 13) setna 
część danej wielkości (%), 14) trzy- 
ma się w nim pieniądze, 15) beznoga 
jaszczurka. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 823 
ze.127 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 18.12.1990 r. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach pronume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

LAMANIE: Suporgral- Sp. z 0.0., Warszawa, ul 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 


konta bankowego: PBK Ill O/W-wa _ 49-32-31 w. 297 
370015-973913 DRUK: Prasowe _ Zakłady Graficzne 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) w Łodzi. 


Poziomo: kwitek, rak, urlop, Radom, 
Ola, cap, sroka, tor, gardło, wazon, 
Trajan, rozpoznanie, Skiros, laska, 
randka, kat, ekran, cel, bez, twarz, 
Turyn, ona, kareta. 

Pionowo: kuropatwa, willa, top, rad- 
ca, komponowanie, droga, karawa- 
na, orzeszki, trzos, jankeska, roszar- 
nictwo, porządek, Katarzyna, karty, 
elana, beret, tur. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Marcin Dobies — Żnin, Michał Hała- 
daj — Radom, Mariusz Jastrząb 
— Ryki, Rafał Kicka — Sochaczew, 
Joanna Matelska — Szlachcin, Mi- 
chał Mrozik — Dragacz, Mirosław 
Saczka — Radwanice, Paweł Swo- 
boda — Piastów, Joanna Szkudłaps- 
ka — Nowa Wieś, Anna Żarczyńska 
— Nowa Sól, 


UCHTOOOCEWELCE, 
Nr 12 (4847) 
Wychodzi: wtorki I soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


15 


2, 


Sconarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 
rzą 


wę ATÓSE Eg 


* Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ A 


KRL PODAROWAŁ GWIOONOY 

Są alg y 
(ODA, £ 

ay SPOZRIEĆ ZAKXĘ MĄ INTE- 

LEN TNR MINĘ, NRWET GM $KO- 

RTNSME Z DEBO USŁUG. 


Eozel SS 


To WY $PIDJCIE $POKODNIE , 
AJAVV TYM CZĄSIE 
CZMYCHNĘ, 

NIEPOSTRZEZENIE. 


03, ODPOCZĄC „OD 
POCZĄĆ, ZORZ 
MNOMY <IĘ, 
Pop TXM 
DRZEWEM, 


NĄ RĄZIE 
POWIESZĘ, CIĘ, 
JAK KOLCZU- 
GĘ, W SZAFIE » 


z 
ZORRO 


TERAZ KILKĄ 
ĆWICZEŃ NĄ 
ROZRUSZĄNIE 
MIĘSNI... 


dychać skrzelami, a poza wodą pęcherzem 
pławnym, pełniącym jakby rolę płuc. Prap- 
łetwiec zamieszkuje wysychające okresowo 
wody środkowej Afryki. W okresie suszy 


Pytanie jakby nie na miejscu, a jednak i pełza po ziemi w poszukiwaniu dźdżownic Graboś oczek 
Niektóre ryby, jak np. karaś, karp czy flądra Na brzegu Oceanu Indyjskiego żyją ryby nem ze śluzu zapada w stan śpiączki. W tym 
wyjęte z wody i umieszczone w wilgotnym podskoczki (patrz rysunek), które często wy- stanie może przetrwać nawet 3, 4 lata. 
miejscu mogą przez wiele godzin oddychać łażą z wody i wspinają się po krzewach Do ryb świetnie radzących 'soblo poza 
tlenem z powietrza. Jeszcze bardziej wy- mangrowych. Do poruszania się po ziemi wodą należą również ryby latające. Wyskaki- 
trzymały jest węgorz, który poza wodą może służą im silnie umięśnione płetwy piersiowe. wanie z wody jest ich obroną przed drapież* 
przebywać w wilgotnym środowisku nawet Podskoczki mogą przebywać poza wodą nikami. Ścigana ryba rozwija w wodzie ogro* 
kilka dni przez wiele godzin, a w korzystnych warun- mną prędkość 20 m/sek., czyli około 72 

W krajach tropikalnych ryby dość często kach nawet kilka dni km/godz. W momencie krytycznym wyskaku- 
opuszczają środowisko wodne. Mają one Rybą rekordzistką pod względem długości je z wody pod kątem 30-40 stopni. Nad wodą, 
jakby kieszonki nadskrzelowe, przystosowa- obywania się bez wody jest afrykański prap- z rozłożonymi płetwami, niczym ptak szybu* 
ne do oddychania tlenem atmosferycznym łetwiec. Należy on do gatunku tzw. dwudysz- je na odległość paruset metrów. Lot taki (rwa 
Np. indyjski łaziec wychodzi nocą z wody nych, co oznacza, że w wodzie może od- 


do jednej minuty, (b) 


